
Wydanie poranne.

P r z e d p ła ta .
na „Głos Narodu11 w ynosi: 
w Krakowie: miesięcznie 
kor. 2 — , Za odnoszenie 
do mieszkania dopłaca się 

40 hal. miesięcznie.
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Wydanie poranni. 
P rz ed p ła ta .

na „Głos N arodu’1 w ynosi: 
an prowincji: iniesęcznie 
kor. 2.40. 3V państwie nie- 
mieckiein kw artalnie : 10 
koron. W  innych państwach 

kw artalnie koron 1 2 — .

Numer pojedynczy zwykły 
10 hal.

Numer z dodatkiem powie
ściowym 16 hal.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. i a n S t r y c h a r s k i  w biurze inseratowem „Głosu N arodua przy ul. św. Jana  1. 3 (parter.) 
Od miejsca w iersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby, 
nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż IJausmanna, w W iedniu Haasenstein & Y ogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, W rocławiu). — 31. Opelik, R. 3fosse, 31. Pukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Yarenne 38.
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BAGNO.
Chcemy mówić o bagnie, w jakiem grzą- 

źnie coraz wyraźniej sprawa Morskiego O- 
ka. Żeby uratować nasze prawa trzeba ogro
mnego wysiłku energj', stanowczości, wy
trwałości i odwagi, Czy jesteśmy do niego 
zdolni? Sposób, w jaki dotychczas-działali 
nasi przodownicy, każe wątpić o tern.

Obecnie sprawa tak się przedstawia, że 
superarbiter p. Rott podobno złożył swój 
urząd, z powodów, których można się tylko 
domyślać. Oto, uchwalając ustawę o sądzie 
rozjemczym, zapomniano coś postanowić o 
kosztach stąd wynikających. Nasi mili są- 
siedzi z za Karpat, skorzystali z tego i o- 
świadczyli, że oni żadnej części wydatków 
nie wezmą na siebie; w ren sposób albo 
żaden sąd polubowny nie przyjdzie do sku
tku, albo całe koszta obejmie parlament 
austrjacki. Nawet jednak wówczas nie ma
my gwarancji, czy rząd węgierski nie wy
stąpi z nowemi trudnościami, które zgrabnie 
wyszukiwać umie.

Co robić? Oto pytanie, na które nie 
łatwo dać odpowiedź. Koło polskie, które 
tyle zaniedbało w tej sprawie, które z nie
pojętą biernością i apatją przypatrywało się 
węgierskim bezprawiom, ponosi największą 
część odpowiedzialności, ma więc największe 
obowiązki. Koło uchwala rządowi prowizo- 
rjum budżetowe, uchwala fundusz dyspozy
cyjny, uchwala wszystkie wydatki i podatki, 
więc niechże przynajmniej dobrze potarguje 
się z n pistrami o Morskie Oko. To spra
wa nietylko polska ale także i państwowa. 
Zaprzepaścić ją, to znaczy uronić część oj
czyzny i część —  honoru.

Glirześciitt-taotatyczie
z je d n o c z e n ie .

Pod hasłem ^solidaryzowania na terenie par
lam entarnym , w Kole polskiem i w Sejmie — 
demokratów chrześcijańskich wszelkich odcieni, 
przyszło w ostatnich dniach miesiąca do skutku 
porozumienie, k tóre w dziennikach powitano, ja 
ko powstanie nowego „stronnictw a14.

W yrażenie to je s t nledokładnem dlatego, że 
nowoutworzony klub czy grupa, nie występuje 
bynajmniej z nowym programem politycznym, 
a ogranicza się jedynie do programu taktyczne
go i ma na celu wspólną i solidarną obronę k il
ku punktów w yjętych z dawniejszych programów 
zjednoczonych stronnictw. Na tern polega jedy
na nowość, iakiej dopatrzeć się można w tem 
poroznmieniu posłów katolicko-narodowych z po
słam i zgrupowanymi około ks. Stojałowskiego i 
kilku innymi reprezentantam i drobniejszych fra- 
kcyj politycznych. Niemniej nowość bardzo do
niosła i pożądana. Polega ona na złączeniu i zor
ganizowaniu sił, k tóre dotychczas szły luźno, 
a tem  samem działały dorywczo, nieśmiało, bez 
te j stanowczej energji, jak ą  daje przeświadcze
nie o swojej względnej mocy liczebnej, a to w 
kierunku programn tak  sympatycznego nam 
stronnictw a katolicko-narodowego, od którego 
centrum  zapożyczyło sobie wszystkie zasady — 
mające przyświecać wspólnej akcji.

Pessymiśei z „Czasu44 z obawą spoglądają na 
tę  organizację i drżą o znaczenie Kola polskie
go na zewnątrz. Ale obawy ich są nieusprawie

dliwione, skoro centrum wyraźnie zaznaczyło, że 
uznaje solidarność Koła polskiego i naruszać jej 
nie chce. A poglądy ich „ z a s a d n i c z e 4*? Te 
może się zmienią, gdy zwróci .się uwagę na to, 
że dążenie do pewnej świadomej celu i konse
kwentnej akcji politycznej je s t cechą wspólną i 
zupełnie naturalną -wszystkich stronnictw  poli
tycznych. Tylko forma skupienia może być ró
żną, to luźniejszą, to bardziej wolną. Grupy sil
niejsze obejść się mogą bez organizacji formal
nej : dla słabszych — organizacja je s t kwestją 
bytu. Skoro Kolo ma być Kołem p o l s k i e m  
i obejmować wszystkich posłów, których stron
nictwa krajowe w ysłały na arenę parlam entar
n ą ; skoro akcja Koła ma być niejako przeciętną 
dążeń tych równouprawnionych czynników : toć 
chyba nie wypada odsądzać od istnienia polity
cznego te mniej liczbą swą imponujące formacje 
i skazywać je  w czambuł na bezsilność i odoso
bnienie !

Zyska na tem i stronnictwo katolicko-naro
dowe, które wzmógłszy się w ten sposób na pi
łach, nie tracąc nic ze swojej odrębności, zdo
bywać sobie będzie z konieczności coraz większe 
szeregi zwolenników. Imiona ks. Pastora, ks. Zy- 
gulińskiego, ks. Włazowskiego i kr. Jan a  Poto
ckiego, są zbyt znane, ażeby na chwilę wątpić 
było wolno, że poprowadzą oni akcję konsekwen
tnie w duchu encykliki Ojca św. i programu ka
tolicko-narodowego, a. temsamem z popularyzują 
go w społeczeństw ie i u trącą raz na zawsze nie
godną legendę rozsiewaną przez przeciwników 
i p rzez ' „najszczerszy ch“ przyjaciół co do rzeko
mych a ukrytych zw iązków " jakie łączyć mają 
stronnictwo katolicko-narodowe ze stronnictwem 
konserwatywnem.

Niech i tym posłom wolno będzie choć w czę
ści urzeczywistnić program, na podstawie którego 
wybrani zostali. Niech i im przysługuje prawo 
wyboru najodpowiedniejszych środków do zaspo
kojenia swego obowiązku sumienia, a w tej liczbie 
i do nadrobienia — za pomocą organizacji i sku
pienia — tego, co im pod względem ilości man
datów niedostaje. Przyjść chwila może, iż dla pe
symistów z „Czasu44 możność organizacji ściślej
szej w 1'onie Koła polskiego okaże się bardzo 
dogodną i nawet niezbędną. Zawcześnie więc 
muże przesądzać tę  kwestję pod względem „za
sadniczym44.

Na dzisiaj, korzyść narodową nowej organi
zacji upatrujem y w tem, że centrum w Kole pol
skiem a unja chrześcijańska w Sejmie stanie gło
śno, otwarcie i z wyrazami miłości na ustach po 
stronie tych, co dotychczas napróżno zwracali się 
do zbyt od nich dalekich „opiekunów i zastęp
ców44, żądając polepszenia m aterjalnych i moral
nych warunków bytu.

— ---- —— — — —

Z  izby poselskiej.
Piękny styl dra Koerbera. — Zawiłość i dwuzna
czność. — Co znajdzie Polak a co Niemiec w oświad

czeniu dra Koerbera?
Nasz korespondent wiedeński (M m ) p isze : 
Półurzędowi dziennikarze twierdzą, że styl 

dra Koerbera je s t bardzo piękny.
Być może! Przyznaję się otwarcie, że nie 

wniknąłem tak  dalece w ducha języka niemie
ckiego, by dokładnie ocenić zalety koerberow- 
skiego stylu. Nat imia°t wiem doskonale, że ów 
styl nie należy do prostych i zrozumiałych. — 
Boussnet powiedział, że najlepiej, gdy się chce 
pięknie powiedzieć „deszcz pada44, je s t powie
dzieć „deszcz pada44. Obecny prezes ministrów 
austrjackieh żywi pogląd odmienny na ową spra
wę. Każde jego zdanie je s t tak zawile, tak  prze
czy poprzedniemu i następnem u; każde tw ier
dzenie je s t osłabione przez przeczenie; słowa 
są tak podobierane dwuznacznie, że niepodobna 
dokładnie wiedzieć, co dr Koerber w odpowie
dzi, czy deklaracji chciał wyrazić,

K o k  I X .

Objaw szczególny, dr K oerber unika przy
miotników. o ile tylko może, gdyż przymiotni
ki nadają rzeczownikowi , zdaniu , deklaracji 
pewne bardziej zdecydowane zabarwienie. A d r 
Koerber należy do tego rodzaju — niebezpie
cznych — polityków, którzy nie grożą, nie za
powiadają, lecz działają prawie zawsze inaczej, 
niż wynikałoby to z ich słów.

Odpowiedź poniedziałkowa na interpelację po
słów Romanowicza i B reitera je s t klasycznym 
przykładem deklaracji, k tórą każdy może sobie 
tłomaczyć, jak  chce.

I  tak  polityk polski — dobroduszny — wy
ciągnie z odpowiedzi p. prezesa ministrów wnio
ski następujące:

1) Policja lwowska je s t dobra; jej postę-^ 
powanie z demonstrantami słuszne.

2) Rząd szanuje uczucia narodowe polskie, 
nie myśli ich krępować, będzie tolerował nawet 
pewne rozdrażnienie narodowe, o ile nie zaszko
dzi to stosunkom międzynarodowym.

3. Rząd austrjacki nie ścierpi w trącania się 
obcego państwa w sprawy wewnętrzne naszej 
monarchji i potępia nagonkę prasy pruskiej na 
władze i osoby urzędowe austrjackie ^aluzja do 
kam panji, prowadzonej przez prasę berlińską 
przeciw dr. P ię takow i);

4. Minister hr. Gołuchowski liie przepraszał 
ambasadora niemieckiego, gdyż w o b r  -ne Austrji 
nie zaszło nic^coby mogio ucńybiać Niemcom.

T'j wyczyta dobroduszny polityk polski.
Lecz i dyplomacja niemiecka znajdzie w o- 

świadezeniu dra Koerbera punkty, sprawiające 
jej wielkie zadowolenie:

1. Rząd austrjacki stanowczo obstaje przy 
trójprzymierzu i zdusi bez wahania każdy objaw 
życia wewnętrznego, który to przymierze mógłby 
narazić na szw ank;

2. Hr. Gołuchowski złożył ambasadorowi nie
mieckiemu pewne wyjaśnienia, k tóre w prozie 
zwyczajnych śmiertelników zowią się uniewinnia
niem i tłomaczeniem.

Bądź co bądź odpowiedź dra Koerbera wy
padła dla nas o ty le pomyślniej, że przynajmniej 
na zewnątrz rząd zadeklarował swobodę życia 
narodowego polskiego.

----------  1  —l    --

Na wypadek wojny.
(Mm.) W  Hamburgi’ wychodzi bardzo po

ważny tygodnik „Der L otse44, rozpowszechniony 
w całych Niemczech. Zamieszcza on artykuł 
o wypadkach w Poznańskiem, bardzo znamienny 
dlatego, że pokazuje, na co Polaków chcieli pru
sacy użyć podczas wojny z Rosją i jak  ową wojnę 
wciągają coraz bardziej w zakres swych kombi-
nacyj politycznych.

* **
„Der L otse44 zaczyna od stwierdzenia, że po

lityka germanizacyjna P rus, stosowana względem 
Polaków w ciągu la t stu, nie dała żadnych re 
zultatów dodatnich. Przeciwnie, znawcy sprawy 
twierdzą, że żywioł polski w Prusiecb je s t na 
każdym kroku obecnie silniejszym niż był przed 
stu laty . Rząd pruski ma słuszność, wymagając 
od poddanych polskich nauczenia się języka nie
mieckiego. Lecz to prawo słuszne nie wymaga 
ograniczenia języka polskiego środkami m ałostko
wymi, obrazliwymi, prowokującymi. Obecna po
lityka pruska względem Polaków sprawiła, że 
przeciwieństwa między dwoma rasam i zaostrzyły 
się do niemożliwości.

„Co p raw d a— pisze „D er L o tse44 — podczas 
pokoju nic nam ze strony Polaków nie grozi. 
Jakże przecież będzie, gdy między nami i Ro
sją wybuchnie w ojna? Zanim zrobiliśmy sobie 
z Polaków wrogów zaciętych, nie brakowało po
ważnych polityków, którzy podczas wojny nie- 
miecko-rosyjskiej liczyli na wybuch powstania 
polskiego przeciw Rosji i żywioł polski uważali 
za taran  pfeeciw kolosowi rosyjskiemu. W la-
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tacii siedemdziesiątych i ośmdziesiątych rząd ro
syjski prześladował Polaków tak zacięcie, że się 
im gospodarka administracyjna pruska wydawała 
istnem zhawieniem.

„Od tego czasu przecież położenie zmieniło 
się bardzo a bardzo na niekorzyść Prus. Dzisiaj 
nie ulega wątpliwości, że Polacy rządy rosyj
skie uważają za mniejsze zło, niż rządy pruskie. 
Dzisiaj rosyjscy mężowie stanu rachują, że wrze
nie w prowincjach wschodnich pruskich przynie
sie Rosji na wypadek wojny znaczne korzyści. 
Cesarz Mikołaj już zaczyna kok etować z Po
laczkami ukochanymi. Na wypadek, gdyby bitwy 
rozstrzygające miały się rozegrać na równinach 
prusko - polskich, ta  niechęć ludności polskiej 
jeszcze mocniej dałaby się nam we znaki. Polak 
rosyjski stanowczo i w każdym razie w niczem 
nam nie pomoże poprawić szanse wojny z Rosją 
ua naszą korzyść“.

„Der L o tse“ przemawia w końcu, że trzeba 
zmienić i złagodzić system antypolski bynajmniej 
nie z przyczyn humanitarnych, lecz z powodów 
politycznych. Polityka wymaga zawrócić z drogi, 
k tóra wiedzie nas do celów wręcz przeciwnych. 
Rozdrażniając Polaków, pogarsza się położenie 
Niemców za granicą, w prowincjach nadbałtyckich 
i w Siedm iogrodzie; pogarsza się szanse wojny 
Niemiec z Rosją.

„Nie szydźmy z Polaków !11 — przestrzega 
tygodnik hamburski.

I pod zaboru p s t ie p .
Z n o w u  s z t u c z n e  p o d b u r z e n i e !  Poli

cja pruska wpadła już w zupełną śmieszność. 
W  Inowrocł. w niedzielę po nabożeństwie polskiem 
policjant kazał jakiem uś człowiekowi zejść z cho
dnika. Upomniany staw ił policjantowi opór z po
wodu czego rozpoczęła się najzwyklejsza awan
tu ra  uliczna. Oto nagi fakt. Czytajmy obecnie 
jak  się on przedstawia w oświetleniu policyjne
go „Pos. T ageblattu“ :

„Przechodzień wzbraniał się iść dalej. Gdy 
wobec tego urzędnik policyjny chciał użyć siły, 
stanęli w jego obronie inni przechodnie, w raca- 

•& fengcioła. Policjant i przybyły mu z po- 
mocą „kolega,- musieli cofnąć się przed wzbu- 

, rzonym tłumem.
D o p ic i  gdy 7 policjantów dobyło pałaszyy 

udało się im tium  TOZpruSzyć Ja k  o o w a ż n e m 
b y ł o  p o ł o ż e n i e  wynika stąa, £e w ł a d z e  
m y ś l a ł y  j u ż  o z a r e k w i r o w a n i u  w o j 
s k a  (!). W licznych kołach niemieckich przy
puszczają, że przed zajściem s z t u c z n i e  p o d 
b u r z o n o  l u d n o ś ć  p o l s k ą 11. Nie jestże to 
już szczyt idjotyzmu.

P r a w i e  j a k  we  W r z e ś n i !  Przed sądem 
w Świeciu toczył się w ostatnich czasach proces

Seicer (Ignacy M aciejowski).

W  L E S 1 E'
OBRAZEK.

15 (Ciąg- dalszy).

Spragniony wypił jednym tchem, Hania zer
wała się z brzozo wy ch liści, ułożyła koszyczek, 
usypała malin z dzbanka i poczęstowała niemi 
swego gościa.

Młodzieniec dotknął ustami ręk i dziewczyny.
— Przypominasz sobie pani naszą szlachecką 

romansową pieśń? — Zaczął n u cić :

„Już księżyc wzeszedł, psy się uśpiły,
I  coś tam  klaszcze za borem ;
Pewnie mnie czeka mój Filon miły 
Pod umówionym jaw orem .11

— I z litości, aby nie czekał, — dodała H a
nia — nie chciała warkocza trefić, tylko zabrała 
koszyk z malinami.

W ezmę z koszykiem maliny moje 
I tę pleciankę różow ę:
Maliny będziem jedli oboje,
W ieniec mu włożę na głowę...11

Dziś jem maliny sam... jakaż różnica, ja 
każ wielka różnica od tam tych czasów !

— W ielka — powtórzyła; — choćby diate- 
go, że na schadzki nie przynosimy malin, nie 
myślimy wtedy o jedzeniu Duch ludzki zolbrzy- 
miał, a to tylko sto lat... W ikciu, podobała ci 
aię piosnka panicza?,..

— Okrutnie — jakaż ci śliczna.
W iktusia je s t dziś na wysokości naszych

prababek ; myśmy poszli daleko — daleko!...
— I  po co? — szepnął.
— Stać nie możemy. Chcemy lub nie, mu

simy iść jak  fatum. Nasze babki płakały, nucąc 
pr*y krosnach „o malinach11, zjadanych we dwo-

przeciw niejakiemu Braunowi, ślusarzowi z oko
licznej wioski Gruczna, oskarżonemu o zbesztanie 
nauczyciela wioskowego i naruszenie jego spo
koju domowego. Braun dopuścił się -tych zbro
dni z powodu, że nauczyciel pobił w szkole małą 
jego córeczkę. Szczęśliwy Braun nie był jednak 
katolikiem, tylko ewangelikiem — i to go ura
towało od kilkoletniego więzienia. Prokurator, 
uwzględniając tę  okoliczność łagodzącą, wniósł 
karę 50 marek, z okazji, że n a u c z y c i e l a  
d z i ś  b r o n i ć  n a l e ż y .  Sąd uznał, że Braun 
działał w rozdrażnieniu i skazał go na 8 marek 
kary. W ystąpienie Brauna przypomina zachowa
nie się pani Piaseckiej, oraz innych ojców i ma
tek  we W rześni, z tą  różnicą, że według świa
dectw a dra Krzyżagórskiego, niektóre dzieci wrze- 
sińskie zostały ukarane nad miarę, po części tak, 
że nie mogły rąk  zamknąć, co w Grucznie się 
nie zdarzyło. Ponieważ we W rześni karano wię
kszą liczbę dzieci, więc też większa była liczba 
osób, które się za niemi ujmowały. Gdyby w 
Grucznie równocześnie ukarano i wysłano do do
mu większą liczbę dzieci niemieckich i ewange
lickich, pewnieby „ g w a ł t  p u b l i c z n y 11 (Land- 
friedensbruch) p r z y b r a ł  n i e z a w o d n i e  d a 
l e k o  g r o ź n i e j s z e  r o z m i a r y ,  n i ż  p o d  
„ d o w ó d z t w e m 11 p a n i  P i a s e c k i e j .

Pruskie kłamstwa.
Jak  wygląda sprawa wrzesińska w świetle urzę

dów em ?

Urzędowy dziennik kanclerski „Nordd. Allg. 
Zeitung“ odezwał się w reszcie! Panowie ci dłu
go się namyślali w jak i sposób przedstawić urzę
dowo r rzeczywisty stan rzeczy11 zajść wrzesiń
skich. Gdy wreszcie cały św iat cywilizowany 
oburzył się na. kulturę pruskiego nauczyciela, 
gdy cały naród polski wspaniałą manifestacją 
dał dowód swej jednolitości, gdy w W arszawie 
spoliczkowano konsula pruskiego— rząd daje swo
je  „spokojne11, „bezstronne11 w tej sprawie wy
jaśnienie. W  streszczeniu brzmi ono: „W edle 
przepisów z r. 1872, nauka w W ielkopolsce (to 
je s t w tak  zwanej „prowincji Poznańskiej) miała 
być udzielaną w języku większości ludności, ję 
zykiem wykładowym był więc język polski. Przy 
rewizji tej ustawy przekonano się, że nauczycie
le  p o l o ^ i ^ u j  ą(!!) -dzieci Diemieekie. Z tego 
powodu wydano w 1873 instrukcję, polecającą 
uczyć w języki) niemieckim. Co do nauki religji 
zarządzono, że ma ona być udzielaną w języku 
polskim, jeżeli jednak dzieci, tak  dalece w języ
ku niemieckim postąpią, że mogą zrozumieć ta 
kże wykład religji i śpiewu kościelnego w ję 
zyku niemieckim, to ma to nastąpić za zezwole
niem rządu w klasach wyższych i najwyższych.

je  — my się uśmiechamy z tego malinowego 
duetu.

— Dziś czemże się zachwycamy? — zapy
tał.

— Dziś — powtórzyła zamyślając się i za
słoniła oczy rzęsami: — dziś...

Zadeklam ow ała:
„Nigdyż, więc nigdy z Tobą rozstać się nie 

. . . |n io g ę!
Morzem płyniesz i lądem idziesz za mną w drogę,

Na lodowiskach widzę błyszczące Twe ślady,
I głos Twój słyszę w szumie alpejskiej kaskady;

I włosy mi się jeżą, kiedy się oglądam,
I postać Twoją widzieć lękam się i żądam...11

— Dziś — dodała — to las porywa, a ju 
tro ?!...

— Czy może być jeszcze ju tro  wobec tej 
piękności? — zapytał cicho.

— M usi; jeśli dla naszych prababek zjada
nie malin we dwoje było szczytem upojenia...

— A więc wszystko pada? — zawołał.
— Nie wszystko; są rzeczy wieczyście pię

kne.
Patrzał na nią z zapartym  oddechem.
— „Antygona w itająca słońce!1'
— Słucham — szepnął.
Wzruszona utkw iła wzrok daleko przed sie

bie. Jan  i W ikta, oniemieli, patrzali w nią.
Z aczęła :
„O patrzcie na mnie, miasta mieszkańcy,
Na mnie idącą swą drogą ostatnią
I raz ostatni
Patrzącą na ten blask jasnego słońca
Ostam i — i już nigdy więcej...11
Przeszło dwa tysiące lat temu tak  się skar

żyło sercem dziewicy — poświęcenie. I  cóż dziw
nego, że ówczesnym Grekom od tych skarg ser
ca pękały!.. Tragizm tkwi w tern, że Antygona 
musiała iść swą drogą ostatnią,..

— Musiała — powtórzył.
— Musiała — przyświadczyła głucho zamy

ślona W ikta. — Taki to już „mus" siedzi w 
człowieku — mówiła dalej głośno. — W idziała

Przez postanowienie z r. 1873, szkpły zyskał' 
jednolity  charakter niemiecki. Oprócz tego w ła
dze szkolne nie potrzebowały więcej nauki śpie 
wu oddawać nauczycielom polskim, którzy poi 
względem politycznym często nie dawali gwarar 
c j i ! Z przepisu tego co do zaprowadzenia nie
mieckiego .jęzjrlca w nauce religji, rządy prowin
cjonalne poznański i bydgoski robiły tylko bar
dzo ostrożny użytek i nie natrafiły od r. 1873 
na żadne trudności lub opór.

„To się zmieniło dopiero w r. 1900, gdy po
łączono przedmieścia z Poznaniem, na których 
to przedmieściach pierwej z powodu, że byli 
tam niemieccy katolicy, w szkołach ludowych 
udzielano nauki religji w języku niemieckim. Od 
tego czasu w szkołach ludowych w Poznaniu w 
klasach średnich i wyższych zaprowadzono nie
miecką naukę religji. Z a r z ą d z e n i e  t o  b y ł o  
n i e w i iin  e m (!), ponieważ dzieci szkolne w zu
pełności w ładały językiem niemieckim. P o l s k a  
p a r t j a  n a r o d o w a  u r  z ą d z  i 1 a j ed n a k  ż e 
d e m o n s t r a c j e ,  które wywołały w niższycfi 
warstwach ludności p r z e k o n a n i e ,  że n a u k a  
n i e m i e c k a  n i e  j e s t  n a u k ą  r e l i g j  i k a 
t o l i c k i e j ,  i ż e  t o  z a r z ą d z e n i e  r z ą d u  
o d b i e r a  d z i e c i o m  w i a r ę  k a t o l i c k ą .  — ' 
Naukę religji w języku niemieckim najpierw za
prowadzono w szkołach miejskich, dla których 
instrukcje, — zresztą przychylne dla Polaków — 
z roku 1842 postanawiają co następuje -. W  naj
wyższych klasach wszystkich szkół męskich musi 
się uczyć w języku niemieckim.11

Tutaj kończy się pierwsza część wyjaśnień 
rządu, która ma przekonać Europę, że uczenie 
dzieci polskich religji w języku dla nich niezro
zumiałym je s t rzeczą zupełnie niew inną, i że 
wywołane było agitacją wielkopolską tak, iż się 
stało koniecznością państwową.

Następuje część druga wyjaśnień, w której 
z n a j b e z c z e l n i e j s z ą  p r z e w r o t n o ś c i ą  
opowiedziano znane nam i tak bolesne zajścia wrze- 
sińskie. I w tej sprawie zawinić miała wielko 
polska agitacja. Dopiero bowiem w dwa tygodnie 
po zaprowadzeniu języka niemieckiego w nauce 
religji dzieci polskie oparły się biernie tem u 
zarządzeniu, nie odpowiadając na pytania zada
wane w języku niemieckim. ^Nastąpiły ł a g o d n e  
c h ł o  s t y  (!!)■ co dało powód do rozruchów. A r
tyku ł kończy się słow am i: „Rząd zajmuje się
innym i środkami dyscypliny szkolnej. 2 e  w e  
W r z e ś n i  t o  s i  ę*do t y  c-hc z a « - n i  e u d a ł o ,  
n i e  m o ż e  n i k o g o  d z i w i ć  w o b e c  s p o s o 
b u  w j a k i s p r a w ę  w r z e s i ń s k ą  w y z y -  
s k a n o .  Należałoby się bliżej zająć kwestją, na 
kogo spada moralna odpowiedzialność za to, że 
d z i e c i  p o d b u r z a n o  przeciw szkole i nau
czycielom w tak  nieokiełzany sposób. Ale to b y 
łoby prejudykowaniem rozstrzygnięcia sądu, któ
ry  jeszcze sprawę tę  w yjaśni11. ________________

go raz w życiu stara  Kasia Zawrzykrajka, któ
ra  wciąż po świecie chodzić musi. Mocarz ci był, 
choć bledziutki i smutny, a powiedział jej : J a  
w was wszystkich siedzę i musicie to robie,'co  
ja , wasz „mus11, chcę!... Tak i ty , Zawrzyk^aj- 
ko, musisz cięgiem chodzić z miejsca na miej- 
scę, bo ja  twój „mus“ ci rozkazuję... To i pa
nicz musi za panienką chodzić... „Mus“ ci go 
pilnuje i już mu się nie obroni.

— A jakiż „mus“ panienki ? spythł pa 
nicz.

— L atać po lesie i już... W iele razy od ma- 
leńkości przyj edzie do dziadka, stroi ci się w 
nasze szaty i ugania jak  sarenka. To jej „mus1*, 
jako i mój. Bo i ja  uciekam do lasu i wolę w 
nim hulać, nad wszelaką uciechę... Chodźmy! — 
zawołała: — daj mi panienka dzbanek, poniosę 
dwa, mocniejszam i więcej zwyczajna. Chodźmy!... 
słonko niezadługo doleci do południa, a powie
działam matusi, że na udój się zjawię.

Pochwyciła dzbanki, wybiegając naprzód. 
Panicz i panienka szli wolno za nią.

_  Co to za szczęście dla mnie — mówił, że 
„musem11 pani je s t bieganie po lesie. A ponie
waż moim musem je s t chodzić za panią, a rów
nież lubię las, składa się wszystko wybornie.

Dziewczę stanęło, patrząc mu uważnie w obli
cze. Stała długą chwilę i poszła dalej zamyślona.

— Nie przemówi pani ? — szepnął.
Znowu spojrzała się na niego
— Chodzenie po lesie je s t tylko rozkoszą mej 

młodości, konieczność tej rozkoszy nazywa W i
ktusia „musem11, a mus wyobraża sobie jako Bo
ga, rządzącego ludźmi.

— Dobry to Bóg — dodał i ta  koniecz
ność młodości... za wszystko dziękuję Bogu...

Jeszcze raz stanęła poważna i surowa.
— A teraz wytłómacz się pan — rzekła.
— Z czego? — zapytał zdziwiony,
Z niczego — odpowiedziała wesoło. — Chodź

my dalej.
Szła żywo, obok niej młodzieniec przyspieszał 

kroku.
(Ciąg dąl«y nastąpi).

; r
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do polskich rozpraw w parlamencie ?

Wist polskiwWiedniu w spranie ratekiej,
W iec polski w W iedniu w sprawie wrzesiń

ski ej odbył się przy udziale około 1.000 ucze
stników, między nimi wielu Czechów oraz przed
stawicieli wszystkich stowarzyszeń polskich w 
W iedniu. Po zagajeniu wiecu przez inż. Koro- 
szyńskiego, którego następnie wybrano przewo
dniczącym wiecu, wygłosił przemysłowiec p. Bień
kowski uroczysty protest przeciwko gwałtom 
wrzesińskim, które mogą być i zbawienne o ile 
przyczynią się do skonsolidowania wszystkich 
sił narodowych. Następnie akademik B i l i ń s k i  
przedstaw ił i umotywował następujące rezolucje:

1. „W iec polski, odbyty w Wiedniu dnia 8 
grudnia 1901 w sali hotelu „Savoy“, łączy się 
z całym narodem polskim w wyrażeniu swego 
największego oburzenia z powodu gwałtów, do
konanych przez władze pruskie na dzieciach pol
skich i rodzicach, broniących świętych praw  ję 
zyka i wiary. 2. W yraża cześć i współczucie 
niewinnym ofiarom zachłanności pruskiej. 3. Wzy
wa wszystkich rodaków, mających wpływ na 
bieg spraw, w szczególności reprezentantów  par
lam entarnych, aby pomni na swe obowiązki i 
godność narodową, stanęli najenergiczniej w o- 
bronie naszych świętych praw i odpowiednie do 
tego zajęli stanowisko

Robotnik Słowik zaznaczył, iż trzeba było aż 
gw ałtu wrzesińskiego, aby ubudziło się sumieuie 
Europy i znów zwróciło uwagę jej na krzywdę 
wyrządzoną Polsce. Następnie przypomina mówca 
niedotrzymanie przyrzeczeń, danych Polakom 
pod zaborem praskim w sprawie uszanowania na
rodowości polskiej i języka polskiego, erę Bis- 
markowską, wojnę prusko-franeuską, po której 
sza ł zwycięstwa ogarnął całe Niemcy, i skłonił 
je  do prześladowania Polaków. W skazuje na wy
dalenia 40.000 Polaków z Poznania, w latach 
1884 i 1885, poczem omawia sprawę wrzesińską 
i nieludzki wyrok. (Głośne okrzyki: Hańba!).

W  końcu mówca uderzył na szlachtę za jej 
politykę ugodową, zarzucał Kołu polskiemu w 
Berlinie, że się sprawą wrzesińską wcale nie 
zajmowało i że dopiero pod naciskiem opiuji pu
blicznej skłoniło się wreszcie do wniesienia in
terpelacji i to dopiero w tonie bardzo bladym, 
nic nie mówiącym i występuje ostro przeciw ks. 
Radziwiłłowi i innym posłom polskim w parla
mencie niemieckim, nazywając ich „sługami rzą
du pruskiego". W reszcie odczytał mówca rezolu- 
cję, wyrażającą pogardę i oburzenie Kołu pol
skiemu w Berlinie za stanowisko, jakie w spra
wie wrzesióskiej zajęło.

Z kolei przemawiał p. Smólski o świeżym 
procesie dra Rakowskiego i o konieczności sa
moobrony narodowej, poczem wielkie wrażenie 
wywarło przemówienie 10-letniego W itolda Mul
lera, który drżącym głosem przemówił w te  
s ło w a:

„R odacy! Polska dziatwa w W iedniu w yra
ża z tego miejsca małej braci we W rześni swo
je  współczucie, podziwiając i budując się zara
zem jej odwagą i męstwem. Na je j cześć wznie
śmy zatem o k rzy k : Niech ż y je !) (Huczne okla
ski i długotrw ające ok rzyk i: Niech ż y je !) Po 
przemówieniu czeskiego dziennikarza Jauczy, 
k tó ry  zapewnił Polaków o sympatji narodu cze
skiego dla nich, w myśl hasła „za naszą i waszą wol
ność", przemawiali jeszcze : Sierakowski, dr Bobro
wski, Lewandowski i dwaj Rusini Jachimowicz 
i Pasiecznik, a w końcu akad. Szuchewski. W  
głosowaniu uchwalono jednogłośnie rezolucje 
akad. Bilińskiego, jakoteż wniosek pana Smól- 
skiego. . ■? ’

Położenie trawcow w M owie
i spółka produkcyjna.

I. Rękodzielnictwo obecnie ciężką przechodzi 
fazę przesilenia, a w naszem mieście ze wszy
stkich gałęzi przemysłu drobnego najbardziej mo
że dotknięty je s t w swojej egzystencji, najwię
cej może potrzebuje ratunku i pomocy drobny 
przemysł krawiecki.

M ajster krawiecki, wyrwany nagle z prasta
rej organizacji cechowej, bez pomocy i podpory, 
puszczony samopas na wzburzone morze rozkieł- 
zanych sił ekonomicznych, siłą stosunków wcią
gnięty w wir szalonej walki konkurencyjnej, dziś 
z wielkim tylko trudem zdoła się utrzymać przy 
swoim warsztacie.

Przygniata go przedewszystkiem konkurencja 
wyrobów fabrycznych.

W  Krakowie do niedawna nie było ani je 
dnego większego składu gotowych ubrań, publi
czność z nielicznymi wyjątkam i zaopatrywała się 
w ubrania u miejscowych krawców. Każdy maj
ster żywo jeszcze ma w pamięci, kiedy po raz 
pierwszy ku wielkiemu jego zdumieniu i s tra 
pieniu, ajenci wielkich magazynów wiedeńskich 
urządzili w Sukiennicach w dzień jarm arczny wy
stawę gotowych ubrań. Próba jarm arczna wido
cznie się powiodła, gdyż niebawem ujrzano po 
głównych ulicach Krakowa powstające filje wiel
kich wiedeńskich fabryk z gotowemi ubraniami. 
Dziś liczymy w Krakowie takich magazynów kil
kanaście, a mniejszych żydowskich sklepów z u- 
braniami je s t na Kazimierzu i ulicy Szpitalnej o- 
koło 80.

Zestawmy teraz składy te i sklepiki z goto
wemi ubraniami z liczbą samodzielnych majstrów 
i pracowników krawieckich.

W samym Krakowie mamy obecnie przeszło 
700 krawców. Katolickich majstrów krawieckich 
liczymy do stu, a czeladników około 400; ży
dowskich zaś majstrów je s t przeszło 70, czela
dników do 150.

Cyfry te, dorywczo zebrane, są wymownie 
bardzo i przerażające rzucają światło na k ra
kowskie rękodzielnictwo krawieckie. Znać, że tu 
zażarta i potężna toczy się walka. Obcokrajowa 
produkcja fabryczna mocuje się w śm iertelnych 

: zapasach z naszem rękodzielnictwem i pracą rę 
czną. W alka ekonomiczna w dwóch toczy się 
kierunkach: w1 dziedzinie produkcji i zbytu i na 
gruncie gospodarki kredytowej. Obcokrajowe ma
gazyny z gotowemi ubraniami taniością towaru 
i swoją organizacją kupiecką po prostu zabijają 
naszych rękodzielników.

Fabryka przedewszystkiem produkuje tanio 
a ogół publiczności kupuje tam, gdzie taniej. Za
sada : to dobre, co tanie, zwyciężyła na całej li- 
nji. Daremnie tu  apelować do uczuć patrjoty- 
cznych. Praw da, na świeżo odbytym wiecu prze
mysłowym padło znowu hasło, u nas wciąż po
wtarzane aż do przesytu od la t w ielu: popieraj
my nasz przemysł! .Ale cóż znaczy hasło idealne 
wobec nieodpartych potrzeb życiowych. W  życiu 
codziennem, z nielicznymi wyjątkami, każdy kie
ruje się zdrowym egoizmem gospodarczym. Z re
sztą budżet roczny ogółu publiczności ledwo wy
starcza na opędzenie całego szeregu nieodzo
wnych do życia potrzeb — nie sposób więc po
zwolić sobie na tego rodzajn luksus gospodarczy.

Daremnie tu  wskazywać na to, że tow ar fa
bryczny je s t zwyczajnie lichy, że ciąży na nim 
cały szereg wad roboty tandetnej. Ale bo też 
ja k  się w yrabia towar tandetny? W wielkich 
składach fabrycznych sukna widzieć nieraz mo
żna cały szereg wozów naładowanych pokrajanem 
suknem.

Co to za sukno? Są to resztki i sztuki su
kna źle wyrobione, k tóre za pomocą maszyny 
kraje się na ubrania. Jedna taka  maszyna robi 
tu  za 30 przykrawaczy. Sztuki te  przykrojone 
zabiera następnie przedsiębiorca i rozwozi do 
szycia po okolicznych wioskach. To też nic dzi
wnego, że tow ar tani, bo i sukno liche i robota 
licha. Ale publiczność nie zwraca na te  braki 
i wady uwagi — dla niej najgłówniejsza, że to
war tani.

W iększe jeszcze szkody, niż magazyny, wy
rządza krawcom krakowskim nierządna gospodar
ka kredytowa.

Niezmiernie ważną rzeczą dla samodzielnego 
rzemieślnika jest mieć na podorędziu na eele 
produkcyjne dogodny i tani kredyt. U nas zaś 
pole kredytu rzemieślniczego leży dotąd zupeł
nie odłogiem.

Stowarzyszenia zaliczkowe i kredytowe, gę
sto rozsiane po miastach galicyjskich dla drobne
go przemysłu, nic prawie nie zdziałały. Kredyt 
ten je s t dla rękodzielnika za drogi i z trudnymi 
połączony warunkami, zresztą instytucje te, opar
te przeważnie na obcych kapitałaeh, łaknące wy
sokich dywidend, z natury rzeczy nie przypada
ją  do stosunków i potrzeb rękodzielnika.

Samodzielny m ajster krawiecki potrzebuje 
przedewszystkiem kredytu na wystawę sukna i 
na w ypłaty z ty tu łu  dostaw i robót publicznych, 
a gdzie go znajdzie?

Prócz instytucyj zaliczkowych i kredytowych, 
które mają charakter banków, mamy nadto w 
Krakowie Towarzystwo zaliczkowe rękodzielników 
z kapitałem  własnym 70000 złr., zebranym z u- 
działów, mamy prastare Towarzystwo Dobroczyn
ności i Bank Pobożny, wyposażony kapitałem  
zakładowym 750.000 złr., fundusz zapomogowy 
(13000 złr.), wydzielony z funduszu rezerwowe
go krakowskiej Kasy oszczędności i mający słu

żyć wyłącznie drobnym rękodzielnikom, ale wszy
stkie instytucje te — aczkolwiek bezsprzecznie 
dużo dobrego dla rękodzielników tutejszych zdzia
łały  — raz zbyt szeroki m ają zakres działania, 
a po wtóre służyć tylko mogą jednostkom ekono
micznie silniejszym, dającym pewną gwarancję 
finansową. Skoro zaś potrzebujący kredytu ręko
dzielnik nie ma własnego majątku, albo in tere
su, któryby dawał jakąś gwarancję — właściwie 
żadnego kredytu nie znajdzie. Poręczycieli bo
wiem w takich warunkach zwyczajnie bardzo tru 
dno znaleźć, a często jes t to i rzecz kosztowna. 
Fabryka również bez dostatecznej gwarancji nie 
dostarczy sukna na kredyt, płacąc oczywiście za 
tę  przysługę gruby procent.

Z drugiej zaś strony je s t u nas niezdrowy, 
pasożytnie krzewiący się sposób udzielania k re
dytu, który towar ogromnie podraża a rękodziel
nika zbyt często do zupełnej przywodzi ruiny. 
Otóż w składach i sklepikach gotowych ubrań 
zwykle każdy znajduje łatw y i dla siebie dogo
dny kredyt, choć grzeczność tę  kupiecką grubo 
trzeba opłacić. W ięc i krawcy krakowscy zmu
szeni są kljentom swoim udzielać kredytu i to  
najczęściej ponad wszelkie granice możności.

Obcokrajowa konkurencja w formie składów 
i sklepików z robotą tandetną, połączoną z bez
ładną gospodąrką kredytow ą po prostu zagłodzą 
i zamorzą naszych majstrów samodzielnych, jeżeli 
im n ik t nie przyjdzie z pomocą.

W  tych opałach konkurencji ostać się jeszcze 
może pracownik obrotny, inteligentny, pod wzglę
dem fachowym dobrze wykształcony, k tóry  roz
porządza pewnym kapitałem , ale i to do czasu 
tylko. 1 jego zmiecie niebawem z widowni bez
litosna a częściej jeszcze nieuczciwa konkurencja 
obcokrajowa i obcoplemienna, jeżeli zawczasu nie 
zdoła rozszerzyć swego w arsztatu i uzbroić się 
w całą nowożytną umiejętność kupiecką. Produ
kcja bowiem na wielką skalę i organizacja ku
piecka to są te  dwie potęgi, które zm iatają dzi
siaj rzemieślnika z widowni ekonomicznej, ja k  
wicher jesienny pożółkłe i uwiędłe z drzewa 
liście.

Inteligencja i wykształcenie fachowe, choćby 
najdoskonalsze, bez kapitału mało tu znaczą. — 
Ten np. m ajster jes t prawdziwym mistrzem w 
swoim zawodzie. Co z pod jego ręki wychodzi 
je s t starannie wykończone z poczuciem estety- 
cznem, według najświeższej mody wykonane, ale 
nie stać go na założenie pracowni i wyposaże
nie jej w wyborowe i modne m aterjały  krawie
ckie, nie stać go na zdobycie sobie drogą rek la
my kupieckiej szerszego koła kljenteli. I  jak iż  
będzie rezultat jego wysiłków i p racy? Całe ży
cie zejdzie mu na niepopłatnej wojnie z produ
kcją fabryczną, dopóki jakiś nieprzewidziany wy
padek lub zastój w pracy nie zepchnie go de 
rzędu zawisłego proletarjatu krawieckiego.

Ks. Leonard Lipkę.

K R O N I K A .
Kalendarz kościelny. Dziś w środę Ptunazego, Papieża; 

we ezwartek Aleksandra, żołnierza: w piątek Łucji i O- 
tylji.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 7 minut 48, zachód przypada o godz. 3 mi
nut 23, diugoś dnia godzin 7 minut 49.

Knp^fcle tylko u Chrześc^aa!

ZE ŚWIATA.
Kolej syberyjska. Jedno z pism rosyjskich obli

cza oczekiwane dochłdy od kolei syberyjskiej z powodu 
racha pasażerskiego z zagranicy. Cudzoziemcy muszą 
uznać podróż lądową do Chin za dogodniejszą od 
morskiej. Dz;ś już można liczyć na 50.000 pasażerów 
rocznie w każdą stronę. Dane liczbowe są następu
jące :

Ogólna długość lin ji syberyjskiej wynosi 7 .783 
wiorsty, w tem kolej syberyjska 3.140 w., zabajkal- 
ska 1.418, ussnryjska 812 i wschodnio chińska 2.413. 
Z Petersburga do W ładywostoku przebyć trzeba ko
leją 7.217 wiorst, a do Portu-A rtura 7.535.

Koszta budowy kolei syberyjskiej wyniosły dotąd 
780 milj. rubli, a po wykończeniu całkowitem ko
sztować una będzie najmniej 850 railjonów.

Podróż z Europy będzie i tańsza i szybsza. Obe
cnie najszybszy statek z Brindisi do Hong-Koagu 
Kongu płynie najmniej trzy tygodnie, a koszt podró
ży w ki. I. wynosi około 500 rubli. Bilet zaś kole
jowy z Moskwy do Portu-Artura, nawet po podnie
sieniu taryfy, nie będzie kosr.tiwuł więcej nad rubli 
200. Podróż trwać będzie tylko 10 dni, a po ułoże
niu szyn ciężkich S dni

BOTANIC A i Gdańską złotą wodę
z n a k o m ite  s p e c j a ły  „ T  E  Ht C Z Y  Ń  8  K I E J  F A B R Y K I  W Ó D E K "  p o le c a

handel win MICHAŁA BRZOSTOW SKIEGO, ulica Szewska w  Krakowie.
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Pociągi zwyczajne mogą się nie opłacać, ale n ad 
zwyczajne (ekspresy) będą się opłacały przy 40 pa
sażerach, a że pociągi takie mieszczą po 60 — 68 pa
sażerów, więc ta  nadwyżka i bagaż będą law ały czy
sty zysk — większy jednak zysk będzie płynął, ma 
się rozumieć, ze wzmożonego wpływu cudzoziemców.

Gwiazdka afrykańska. Słynny poeta francuski 
p. Edm und Eostand napisał na prośbę komitetu pań, 
zajmującego się losem dzieci wojowników boerskieh 
w Transw aalu wiersz, w którym wzywa dzieci fran
cuskie, aby się dzieliły podarunkami, jakie otrzymają 
na gwiazdkę z małymi Boerami. W iersz p. Eostanda 
odznacza się niezmiernie kunsztowną formą.

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
Wiadomości kościelne. Dyecezja tarnow ska ob. 

łać. Administratorem „er currendo“ w Zeleznikowej 
został zamianowany ks. Andrzej Niemiec, proboszcz 
w Biegonicaeh. P rzen iesien i: ks. Antori Kania z Ry- 
glic do Zawady, ks. Jan  Prokopek z Eadomyśla do 
L ipnicy murowanej, ks. Jan  Korzeń z L ipnicy m u
rowanej do Eadomyśla. Zmarł ks. Józef Jarosz, k a te
cheta szkoły ludowej w Limanowej, w 39 roku ży
cia1 w 15 kapłaństwa.

Nowy Sącz 9 grudnia. U r o c z y s t o ś ć  k u 
p i e c k a .  — O d c z y t .  — M i ł o ś ć ,  z a z d r o ś ć  
i z b r o d n i a .  — Wczoraj w  niedzielę (8 b. m.) 
o godz. 9 rano odbyło się staraniem grona tutejszych 
kapców  chrześcijańskich w kościele 0 0 . Jezuitów w 
Nowym Sączu na cześć Niepokalanego Poczęcia N aj
świętszej P . Marji, jako patronki kupców i młodzieży 
handlowej chrześcijańskiej, solenne nabożeństwo przy 
współudziale duchowieństwa i licznie zgromadzonej 
publiczności. Podezas nabożeństwa były wszystkie 
handle chrześcijańskie zamknięte.

Wczoraj zaś o godz. 6 wieczorem odbył się tu  w 
lali „Sokoła" odczyt społeczno-filozoficzny ks. Alfreda 
Wróblewskiego T. J . na temat „Gzem jesteśmy i do
kąd zdążamy11. Odczyt nagromadził poważną liczbę 
,słuchaczy, którzy nagradzali prelegenta burzą okla
sków. Czysty dochód przeznaczył prelegent na urzą
dzenie kaplicy dla powstająeego Stowarzyszenia „Dzieci 
Marji" — przy kościele 0 0 . Jezuitów  w Nowym 
Sączu.

Dziś 9 b. m. rozpoczęła się przed tutejszym try 
bunałem sądu przysięgłych pod przewodnictwem radcy 
p. P isztka po raz drugi rozprawa przeciw 40-letniej 
żonie rolnika, M arjannie Ptakowej w Brzezinach ad 
Eoztoka pod Nowym Sączem, oskarżonej o powtórne 
podpalenie zabudowań sąsiada Jędrzeja Stanuszka. 
Oskarżenie wnosi substytut proknratora, radca Czerny, 
oskarżoną broni adwokat dr Chodaeki.

Oskarżona od daw na już znienawidziła swoją są
siadkę, młodą i przystojną kobietkę, Marję Stanu 
tzkową, która zbałamuciła jej męża.

Wiedziona tą  nienawiścią, dnia 6 grudnia 1898 
podpaliła oskarżona zabudowania Jędrzeja Stanuszka, 
t. j . męża kochanki swego męża. Ogień jednak spo
strzeżono i bez dopuszczenia do znaczniejszej szkody, 
ugaszono.

Zaraz wówczas padło podejrzenie o to podpalenie 
na oskarżoną, która też została uwięziona i odpowia
dała dnia 4 marca 1899 r. przed tutejszym trybuna
łem sądu przysięgłych za to podpalenie. Mimo je
dnak, że oskarżona przyznała się wówczas do w i 
ny, sędziowie przysięgli z litości uwolnili ją  od o- 
skarżenia.

P takow a żyła otoli ze Stanuszkową, t j. ko
chanką męża w dalszej nienawiści, kłócąc i bijąc się 
z n ią  często, tudzież grożąc jej otruciem itp ., mó
wiąc, że Stanuszkowa pożałuje, ale już będzie za pó
źno, bo musi się na niej ucieszyć.

Jakoś późno w nocy 22 sierpnia b. r. wybuchł 
po raz drugi w zabudowaniach Jędrzeja Stanuszka 
pożar, który zniszczył do szczętu dom, stajnię i szo
pę. Nadto spaliły  się trzy sztuki bydła, 4 gęsi, 19 
kur, sprzęty gospodarskie i przyodziewa. W  czasie 
tego pożaru przyszła oskarżona i objęła Stanuszkową 
za szyję, mówiąc: „Jędrzejko, już się więcej nie uj- 
rzymy“ . Tak samo uchwyciła Jędrzeja Stanuszka za 
szyję, raówiąc doń : „Teraz, mój Jędrzeju, będzie mój 
k rym inał1'. To właśnie spowodowało powtórne uwię
zienie oskarżonej i stawienie jej dziś po raz drugi 
przed ław ą sędziów przysięgłych.

Oskarżona przyznaje wprawdzie, że w roku 1898 
z nienawiści do Marji Stanusskowej podpaliła zabu
dowania jej męża, lecz przeczy, by się także i Uraz 
dopuściła podpalenia tych zabudowań. Eozprawa jest 
bardzo ciekawa i potrwa do późnej nocy.

Z Zakopanego pisze nam jeden z czytelników, 
że na linji kolejowej z Chabówki do Zakopanego, 
gdy śnieg sp ad n ie , prawie nie można się dostać 
z poczekalni do pociągu, wszędzie trzeba brnąć po 
kolana i n ik t z kolejowego zarządu nie zaradzi tej 
w ielkiej niewygodzie.

Nie wątpimy, że dyrekcja główna w Krakowie, 
gdy się dowie o tern lekceważeniu podróżnych, wyda 
stosowne zarządzenia.

Ruskie kłamstwa. „R uślan", dziennik rusiński, 
wychodzący we L w ow ie, pomieścił następującą no
tatkę, którą niektóre pisma poLkie przedrukow ały: 
„W  ruskiem gimnazjum we Lwowie nauczyciel pol

skiego języka, p. Gawlikowski, rozgniewamy tem, iż 
podezas lekcji tego języka w V klasie kilku uczniów 
szeptało między sobą, począł lżyć uczniów najwyszu- 
kańszymi wyrazami i krzyczeć: „w y  m u r g o s t w o ,
w y  c h ł o p s t w o " ,  „ilo k a r c z m y ,  a n i e  d o  s z k o 
ły " ,  „nie dziw, bo nie macie ż a d n e g o  w y c h o 
w a n i a ,  ale to nietylko wy, lecz całe szeregi Busi-
nów ". Obraz ni i oburzeni uczniowie postanowili zboj
kotować nieokrzesanego nauczyciela w całem gim na
zjum. Bojkot rozpoczęła przedewszystkiem I klasa. 
Mianowicie gdy Gawlikowski przyszedł na lekcję ję 
zyka polskiego, wszysey uczniowie eo do jednego w y
szli z klasy i udali się do dyrektora gimnazjum z pro
śbą, by albo zmienił nauczyciela, albo też pozwolił 
uczniom wypisać się z tej godziny, jako nadobowią
zkowej".

W sprawie tej zamieszeza p. Gawlikowski spro
stowanie w lwowskim „Przeglądzie", w którem stw ier
dza, że cała ta  notatka o obrażeniu ruskich uczuć 
przez polskiego hakatystę, jest zmyśloną. Rozsiewanie 
takich nieprawdziwych pogłosek przez pismo „Rv>- 
ślan" przynosi w ielką szkodę koniecznemu porozu
mieniu się polsko-ruskiemu.

Z Żywca piszą nam, że wieczorek listopadowy 
w „Sokole" żywieckim z powodu różnych przeszkód 
odbędzie się nie 8-go ale 15 bm.

KRONIKA MIEJSCOWA.
Składki na ofiary sądu wrzesińskiego.

Auam Maciąg, słuchacz medycyny 5 k.. Dzieci 
szkolne w Cieszkowie na ręce p. Jan iny  Ńowak 1-40 
k., zebrane na odpuście w Brzezinach u księdza Sa
lonki podczas obiadu 12 k. i rozegrane w w ista na 
imieninach W P. Maryli Sapeckiei 2-24 k., Towarzy
stwo katolickie „Ojczyzna" ze skromnych swych fun
duszów 6 k., od grona inteligencji i urzędników z L i
manowej 22 ‘25 k., panna Adela M ajłuanka z P o 
dola przysłała na ręee W P. Budkiewiczowej na ska
zańców wrzesińskich 30 k.. na rodziny Polaków do
tkniętych wyrokami prusk. 30 k., na gimnazjum cie
szyńskie 16-80 k. i na szkołę polską w Białej 16-80 k.

Ogółem zebrano do dnia dzisiejszego kor. 1838 
53 hal., 11 rs. i 35 kop.

Uroczyste triduum z okazji poświęcenia nowej 
kaplicy i przeniesienia doń cudownego P . Jezusa, 
odbędzie się w dniach 13, 14 i 15 bm. w kościele 
0 0 . Reformatów.

Wieczorek ku uczczeniu ś. p. Michała Bału 
ckiego odbędzie się 16 grudnia b. r., a nie 11, jak  
mylnie było zapowiedziane.

Z Towarzystwa lekarskiego. Posiedzenie Tow.
lekarskiego odbędzie się dnia 11 b. m. o godz. 6-tej 
wieczorem w sali wykładowej prof. Szajnochy. Pro/, 
dr Kiecki będzie miał wykład o „cyiotoksynach".

Sekcja ekonomiczna Rady miasta na poniedział- 
kowem posiedzenin, któremu przewodniczył radca m. 
dr Domański, obradowała w  dalszym ciągu nad pro
jektowanym budżetem na rok 1902, a m ianow icie: 
nad działem V obejmującym bezpieczeństwo publiczne, 
nad działem VI obejmującym roboty i budowle pu 
bliczne i nad działem YIII obejmującym zarząd ta r 
gowy. Na tem zakończono posiedzenie.

Wiec kobiet. W niedzielę dnia 8 b. m. w skutek 
zaproszenia zarządu „Czytelni dla kobiet" odbyło się 
w lokalu tejże Czytelni liczne zgromadzenie pań oby
watelek m iasta Krakowa pod hasłem : „preez ze wszy- 
stkiem co pruskie! i brońmy się przed niemczyzną!" 
Z licznych i gorących przemówień p p . : Siedleckiej, 
Kirkorowej, Gołembiowskiej, Świderskiej, Steezkowej, 
Bukowskiej, P arw i i wielu innych, wyłoniły się sfor
mułowane już wnioski. Zgromadzenie ukonstytuowało 
się w komitet, wybierając p. Edw ardową Korczyńską 
na przewodniczącą. Celem wprowadzenia w czyn wnio
sków swoich komitet ma zamiar zaproszenia wszy
stkich kobiet z Krakowa na ogólny krakowski wiec 
w sprawie gwałtów pruskich i obrony przeciwko nim.

Popis gimnastyczny uczniów, uezennic i  człon
ków naszego „Sokoła" odbędzie się w niedzielę dnia 
15 b. m. Będzie to popis informujący liczbą ćwiczą
cych, jako też rozmaitością ćwiczeń. Po popisie wie
czornica miesięczna (z wolnym wstępem) dla człon
ków i ich rodzip, w górnej sali, na której prócz chó
ru, orkiestry, przedstawienie nadsceny. Bilety do na
bycia wcześniej w handlu p. Rudnickiego, linia A-B.

Zagadkowe pochodzenie. Policję tutejszą zapy
tuje niejaka p. v. Puttkam mer, zamieszkała w Ploe- 
tzensee koło Berlina, w sprawie anterjorów pewnej 
młodej dziewczyny, którą przyjęła do swego domu, 
a która podaje, jakoby nazywała się Teodolinda Ka- 
szulak i pochodziła z Krakowa. W edług twierdzeń 
dziewczyny znalezioną ona była w r. 1884, jako je 
dnoroczne dziecko, przez objeżdżającą trupę cyrkową 
„Harry" w  Krakowie, której w łaściciel ulitowawszy 
się, zabrał ją  i wykierował na linoskoczkę. Od tego 
czasu przebywała w  rozmaitych cyrkach. W ypadek 
zrządził, że w ostatnim  czasie podczas produkcyj cyr
kowych w Leuthen, koło Berlina, spadła z liny, do
znając ciężkich kontuzyj. Niecny chlebodawca sądząc, 
że z K. nie będzie m iał zysku, bezprzytomną porzu
cił w jakiejś stodole, nie troszcząc się o nią. Znę
kana chorobą i zachwiana w  swej egzystencji, bie

dna linoskoczka za poradą pewnego księdza, udała 
się do szpitala w pobliżu Berlina, skąd po wyzdro
wieniu przyjęła ją  do siebie p. Putkammerowa. P o 
licja tutejsza chcąc wyświetlić tę  zaw iłą spraw ę po
chodzenia oiednej dziewczyny, prowadzi energiczne 
śledztwo.

Z sali sądowej. Podróże ks. Stojałowskiego. — 
W czasie wyborczej gorączki agitacyjnej ks. Stoja- 
łowski w ybrał się daia  4 go sierpnia w podróż do 
Rzeszowa. Przybywszy na dworzec zastał ogromny 
natłok ledwie się docisnął do kasy, a chociaż bilet 
kupił pociąg odjechał bez niego. Słnżbę pełn ił p. 
W incenty Stecki, adjunkt kolei, któremu ks. poseł 
robił srogie wymówki. Urzędnik odpowiedział flegma
tycznie: „Idzie drugi pociąg o 1 1 “ i dalej się prze
chadzał z drugim urzędnikiem. Zirytowany ksiądz 
poseł zaw ołał: „To głnpie gadanie!" P . Stecki we
zwał księdza S., aby z nim udał się  do komisarza 
policji dla w ylegitym ow anJaT ięr^ T a t n c r ^ j e s z c z e  
bardziej rozgniewał ks. St., bo w obecności komisa 
rza policji krzyknął do p. Steokiego, że niema oleju 
w głowie.

Z tego wywiązała się w Krakowie rozprawa o o- 
brazę honoru, przy której ks. St. został skazany po
mimo obrony dra Lew ickiego na 2 dni aresztu, wzglę
dnie 20 koron grzywny.

Z OSTATNIEJ CHWILI.
Kraków 11 grudnia. 

Pruskie barbarzyństwo i Anglicy. Redaktor 
naszego pisma otrzymał od W alijczyka p. Llewelyn- 
Jones lisi, który poniżej podajemy wraz z kw ota 10 
szylingów dla ofiar pruskiego ucisku.

Drogi panie! Czytałem z wielkiem zajęciem list 
waszego zu&komitego rodaka, Henryka Sienkiewicza, 
odnoszący się do brutalnego postępowania Prusaków  
z polskiemi kobietami i dziećmi. W W alii silne u- 
czucie oburzenia przejęło wszystkich, którzy sympa
tyzują ze słabszymi narodami Europy, skazanymi na 
dzikie prześladowania (savage perseention) z powodu 
ich języka. Spraw ia mi to wielką przyjemność, że 
mogę przyczynić się kwotą 10 szylingów do fundu
szu pomocy dla waszych, pokrzywdzonych rodaków, 
którzy mieli to nieszczęście, że dostali się pod berło 
pruskie.

Ten objaw sympatji jest tem cenniejszy, że wy
chodzi od narodu, który postępowanie Prusaków oce
nić może z zupełną bezstronnością i bez żadnych u- 
przedzeń.

Nowy wynalazek Polaka. P . Ludw ik Sippl, 
technik tutejszy wynalazł specjalny przyrząd motoro
wy dający się zastosować do każdej łódki. Wczoraj 
odbyły się próby na Wiśle w obecności reprezentantów 
firmy z Charlottenburga. Spuszczono łódkę, następnie 
przyczepiono do niej z tyłu wyżej wspomniany przy
rząd i rozpoczęto próbę pływania. Rezultat był za- 
dawalniający. Łódka odbyła w przeciągi1 godziny 
sporą drogę w dół i w górę rzeki. Wynalazca obli
czył. że za pomocą tego motoru można będzie uzyskać 
szybkość jazdy na wodzie stojącej do 20 kilometrów, 
na bieżącej wodżie z prądem 24 kim. a pod prąd  
11 kim. Wynalazek p.  Sippla ma szerokie zastoso
wanie.

Pobity W nocy doprowadził kapral policyjny na 
stację ratunkow ą Jakóba W ilka robotnika la t 55 li
czącego, pobitego przez współtowarzyszy. Po opatrze
niu ran na głowie i rękaoh, polecono W ilkowi udać 
się do domu.

Na loterję gospodarczą n a  rę c e  p an i S ta n i
sław ow ej K ry g o w sk ie j n a d e s ła ć  ra c z y ły  f a n ty  n a  
te n ż e  sam  ce l n a s tę p u ją c e  jysoby:

Maurizio 1 to rt, Liebeskiiul 2 fanty, Satalecki 2 kieł
basy. Jadw iga Scliwarzenberg-Czernowa lo  słoików ma
rynat, Zopotk i Sp. 2 fanty, drowa ScTiwarzowa 3 fanty, 
Elżbieta Kirchmajerowa 5 fantów, Anna Markusowa 3 
fanty, Helena Styczniowa 2 lanty, Adaś Styczeń 1 fant, 
Stanisławowie Krygowscy 6 fantów, M arja Rećlitowa 2 
fanty, Heroldowa 3 fanty.

Z wczorajszego wyliczenia prostujemy, że 2 
fanty ąie nadesłała A. Twarożańska, ale p. Mira 
Twarożanka.

D o dzisiejszego numeru dołącza się dla 
wszystkich prenumeratorów siódmy arkusz 
powieści ś. p. Józefa Rogosza p. t.:

„MARZYCIELE".

Repertuar teatru Miejskiego.
W  środę, 11 grudnia: „Ksiądz Marek", poemat dram . 

w 5 akt. J. Słowackiego (popul.).

Znakomite

T u t k i  c y j r a r e t o w e

Koncert Tow. muzycznego.
Rozpoczęła poniedziałkowy wieczór Symfonja 

Mozarta G-moll, ta  najulubieńsza z wszystkich 
Mozartowskich instrum entalny cli utworów. Czte
ry  jej części składają nieskończenie piękną całość.

W  pierwszej części Allegro molto, jakkolw iek 
w tonacji molowej ma dziwnie pogodny chara
kter. W  Andante, poważnej frazie głównej, to-

z fabryki RUDOLFA HERLiCZKI w  Krakowie
są do nabycia w trafikach, w składach papieru tak w Krakowie, jak i na pro

wincji. - Wzory i cenniki darmo i opłatnie. 2720
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warzyszy nieustannie lekki i delikatny akompa- 
njament, który sobie kolejno wszystkie instru- 
menta podają. Trzecim okresem je s t Menuet ener
giczny, k tóry  doskonale swoim triem  w G-dur 
ożywia całość i wprowadza prześliczną ostatnią 
Allegro assai.

D yrygent miał niemałą pracę w wyuczeniu 
symfonu, bo chociaż orkiestrę 100 pułku zali
czyć można do lepszych orkiestr wojskowych, to 
jednak znać było. że symfonje są dla niej pobo- 
cznem tylko a nie głównem zatrudnieniem. Wzmo
cniona naw et kilku dyletantam i, nie mogła sta
nąć na wysokości orkiestry symfonicznej. P ierw 
szej części brakło cieniowania, leciało wszystko 
oez tchu ku końcowi, Andante prosiło się o to
ny delikatne, miękkie, szlachetne. Te trzydzie
sto dwójki podawane sobie przez iiety, klarnety 
oboje, powinny wychodzić jak  lekkie szmery, 
w wykonaniu wczorajszem były to ciężko wio
dące się nuty. Menuet energicznym swym chara
kterem najbardziej odpowiedział usposobieniu wy- 
conawców, najlepiej też był odegrany. F inale 
wskutek za szybkiego tempa, zatraciło charakter 
dozartowski.

W  drugiej części koncertu orkiestra cofnęła 
ię w głąb, a na  estradę napłynęła imponująca 

’iczba przeważnie młodych śpiewaków. Potężne 
,Requiem“ rozpoczyna prosty, cichy trójgłos 
)-moll i nieszczęście chciało, że tercja z kwintą 

dziwną zabrzmiały niezgodą. Mimo to dalej swoją 
koleją," błagalny głos basowy, powołał stopniowo 
wszystkie inne do wielkiego harmonijnego woła

nie „Fxcaudi m e44, a to z tak  rosnącą siłą', iż 
>drazu dała otuchę, że prośba będzie wysłu

chana.
Fuga w „K yrie44 nie zdaje się być trudną, 

;dyż każdy głos ma podporę wr jednym z instru- 
nentów rożnobrzmących, pomimo to w fudze 
taj mocniej uwydatnia się potrzeba wyższego wy
kształcenia muzycznego każdego pojedynczego 
członka chóru. Nagłe atakow ania wysokich to

nów. wpadanie bez w ahania, długie oddechy, 
lobra wokalizacja, wszystko przedstawia w tym 
■azie wielkie trudności. T rzeba przyznać, że dy- 
■ygent, trzym ał swoich podwładnych w dobrym 

rygorze i uniknął chaosu, ale najlepiej brzmiące 
głosy sopranowe w wysokich pozycjach nie po
trafiły się ustrzedz tak  zwanego „złam ania14, które 
cytwarza komiczny efekt.

Również wokalizacja na samogłoskę „e“ je s t o- 
jromnie niebezpieczna, z pomiędzy różnych spo

sobów wymawiania tej litery  trzeba wybrać po
średni pomiędzy płaskim a gardłowym. „Dies 
:rae“ w gwałtownym tempie wykonane, w figu
r ę  basowej „Quantus trem or“ przeszło w rodzaj 
lieudałego trylu.

Trudno w krótszem sprawozdaniu mówić 
■o każdym poszczególnym numerze — nie może
m y się jednak powstrzymać od wyrażenia zdzi
wienia, iż do kw artetu  solowego trzeba było aż 
sprowadzać gości ze Lwowa. W szak i w K rako
wie znaleźlibyśmy śpiewaków, którzyby po tra
fili znacznie lepiej, odśpiewać te partje. Najlep- 
zyin tego dowodem było szlachetne wyróżnienie 

się pana S. tenora, k tóry  w całym kw artecie 
piew ał najpoprawniej. Zdumienie ogarnęło pu

bliczność, k tóra miała już sposobność słyszeć i 
podziwiać imiychl wowskich solistów, że pan Mo- 
oczy bas, pp. Makowska i Tarnawiecka alt i 
opran, zapowiadani byli, jako wybitne siły. Nie 
uożna im odmówić głosów podatnych do kształ

cenia. ale ani publiczność krakowska, ani estra- 
la w Krakowie nie może mieć tego zadania. 

Pannie T. zaś wprost radzić można, aby z rok od
poczęła gruntownie — bo tego rodzaju nie do- 
dąganie każdego tonu i nieustanne tremolowa- 

nie świadczy o zmęczeniu głosu (w tak  młodym 
ciek u !).

Pan dyrektor Barabasz podjął pracę trudną 
i przeprowadził ją  o ile możności dobrze.

r. t.

T E L E G R A M Y .
Z Rady państwa.

Wiedeń 10 grudnia. Posiedzenie Izby rozpo- 
zęło się o godzinie 1P20. Na wstępie odczyta- 
■o i między innymi wniosek posła K u b i k a  i 
ow. w sprawie założenia szkoły realnej w po
miecie żywieckim oraz wniosek Pihuliaka, W a- 
Rki i tow. w sprawie utworzenia kaledry  dla 
wschodnio-europejskiej historji na wydziale filo
zoficznym w Czerniowcach, dalej interpelację po

la Steinera i tow. żądającą zakazu odbycia za
mierzonej jazdy dystansowej automobilowej mię- 

.dzy Wiedniem a Paryżem, a to ze względu na 
mzpieczeństwo publiczne.

Następnie przystąpiła Izba do dalszego ciągu 
dyskusji nad prowizorjum budżetowem. Po zam

knięciu dyskusji wybrano mówcą jeneralnym  
contra posła P łażeka młudoczecha, pro posła hr 
W ojciecha Dzieduszyckiego.

Mówca jeneralny contra pos. P l a ż e k  do
wodził, że Czesi mają usprawiedliwione żale. 
I  tak  ministerstwo sprawiedliwości wydało roz
porządzenia i wskazówki nieprzychylne dla Cze
chów, dążące do wyrugowania języka czeskiego 
z wewnętrznego urzędowania. Podług prawa na
leżałoby się Czechom wr Czechach 3/6 posad w są
downictwie. Tymczasem je s t zaledwie ‘/5, a w biu
rach centralnych wogóle prawdę Czechów niema. 
Prezydent gabinetu z obawy przed Niemcami nie 
je s t dla Czechów sprawiedliwym. Sprawiedliwość 
je s t konieczną do rozwiązania sporu czesko-nie
mieckiego, będącego przyczyną przesilenia. Im ie
niem stronnictwa oświadcza mówca, że głosować 
będzie przeciw prowizorjum budżetowemu.

Następnie zabiera głos pro Wojciech hr. 
D z i e d u s z y c k i :  Izba chce dalej żyć, trzeba 
się przyzwyczaić do usuwania wniosków naglą
cych z porządku dziennego, aby przystąpić do 
obrad nad sprawami najważniejszemu

Izba znajduje się w stanie rekonwalescencji, 
musi się ona pozbyć rozmaitych złych przyzwy
czajeń, Przedewszystkiem koniecznem je s t za
przestanie ciągłych gróźb z „liberum v e to44 i 
grożenie obstrukcją. Trzeba podnieść powagę 
Izby. Parlam ent ma ważniejsze zadania do speł
nienia aniżeli spory partyjne.

Mówca zwraca się przeciwko oszczerczym za
rzutom, podniesionym ze strony niemieckiej prze
ciwko Polakom i odpiera te oszczerstwa z całą 
stanowczością. Zarzutów tych nie podniósł rząd 
pruski ani niemiecki, ale partja  najbardziej nam 
wroga.

Zarzuty, że Polacy utworzyli jakieś sprży- 
siężenie, że stali się niebezpiecznymi dla tego 
państwa śmieszne są. Moi panowie! Są rzeczy, 
które poruszają bolesne uczucia każdego czło
wieka, tem boleśniej jednak dotykają one tych, 
którzy posługują się tym samym językiem, mają 
tę  samą historję i tę  samą kulturę. D latego mo
żna pojąć, że zajścia po za granicami tego pań
stw a wywołały najboleśniejsze uczucia wśród Po
laków w Austrji.

Jeżeli tu w tej sprawie przemawiam, to czy
nię to nie w jakim ś zamiarze, lnb nadziei, że 
coś potrafię zmienić. Czynię to jedynie, aby u- 
zasadnić zupełną bezpodstawność zarzutów, które 
w ostatnim czasie po za granicami Prus przeci
wko nam podniesiono, a k tóre najlepiej uzasa
dniają całą perfidję wrogów polskości w kraju, 
k tó ry  jes t prastarą  siedzibą Polaków, sięgającą 
jeszcze czasów legendarnych, a w którym przed 
10 jeszcze laty, zdawało się, że użytym będzie 
wobec Polaków kurs łagodniejszy. Ale okazało 
się to tylko jako fa ta morgana. Tern boleśniej 
odczuto później, że mądrość owego państw a u- 
znała za stosowne chwycić się najostrzejszych 
środków przeciwko Polakom. Język  polski został 
w pruskiej części Polski wyrugowany, ba, nawet 
zakazano prywatnej nauki języka polskiego. (Gło
sy : Słuchajcie, słuchajcie!) W rażenie, jak ie  to 
wywołało, może każdy sobie wyobrazić.

W  tem dowiedziano się, że w środku E uro
py zakładają komisję kolonizacyjną, aby wyru
gować i zniszczyć Polaków. Z a  p i e n i ą d z e  
p o l s k i e  i p o l s k i e  p o d a t k i  c h c ą  w y r u 
g o w a ć  P o l a k ó w ,  w y k u p y w a ć  z i c h  r ą k  
m a j ą t k i  i d a l e j  s p r z e d a w a ć .  (Głośue wy
razy oburzenia ze strony Polaków). I  w tedy je 
dnak myśmy milczeli. Zaraz potem wydalono 
masowo z Prus poddanych austrjackich, dlatego 
jedynie, że są Polakami. Dalej nastąpiło zatrzy
mywanie listów z polskimi adresami, dziś po zaj
ściach we Wrześni, po raz pierwszy o tem mu
simy wspomnieć w parlamencie.

Mówca opowiada następnie znane zajścia 
wrzesińskie i wyraża ubolewanie z powodu anty- 
pruskich demonstracyj. Ale naród polski byłby nad 
swem wzburzonem uczuciem łatwiej zapanował 
gdyby zajść tych dopuścili się Tatarzy lub inni 
„uznani44 barbarzyńcy a nie państwo „cywilizo
w ane44.

Nasi najwięksi wrogowie rozpowszechniają 
bajki o polskich intrygach. To jes t w prost śmie- 
sznem. Nadzieja Polaków w każdem państwie 
polega na pracy kulturalnej, na ich przekona
niach i w tem. że kiedyś może prawo etyki od
niesie zwycięstwo. (Oklaski u Polaków).

Nie jesteśm y tak szaleni, aby się dopuścić 
jakichś dyplomatycznych intryg. A ustrja je s t je- 
dynem państwem, które postawiło jako zasadę 
równouprawnienie narodów. Musimy się zastrzedz 
przeciw temu. aby ci, którzy są mniej moralni, 
a zatem mniej ludzcy i mniej doskonali, starali 
się swoje wpływy do naszego państwa przynieść. 
(Żywe oklaski na ławach polskich)._____________

Nie możua nam zakazywać walki ua polu u- 
mysłowem. Gdzie idzie o sprawę uczuć i duszy, 
tam niema granic. Nawet cesarskie Sic volo. sic 
iubeo, nie może przekroczyć tycłi granic. (B ar
dzo dobrze na ławach polskich).

Przyjdzie dzień, w którym  będzie nsm dauem 
odwrócić się od tego obrazu prześladowania je 
dnego narodu przez drugi w imię tak  zwanej 
idei, k tó ra  umożliwia, że ludzie, nazywający się 
ludźmi kulturnym i (Kulturmenschen), nie szanują 
przykazań Boskich: „Nie kradnij i nie zab ija j!41 
w zastosowaniu do innych narodów.

Musimy jednak ten błogi czas przygotować. 
Odwróćmy się od małych sporów, bo nie powin
niśmy przyłożyć nigdy ręki do tego, co poniża 
godność tej Izby. (Oklaski u Polaków)..

Jeżeli w Austrji, w tem wielojęzycznem pań
stwie, panować będzie sprawiedliwość, to nie
sprawiedliwość w innych państwach nie będzie 
się mogła ostać. Pracujm y więc. Mówiono tutaj 
z wielu stron i często słyszeliśmy w tej Izbie 
okrzyki, że gdzieś popełniono gwałt, gdy szło
0 jakąś nieprzychylną in terpretację regulaminu 
dla jakiegoś stronnictwa, lub o podobne kwestje. 
Chętniebym wówczas do panów zaw ołał: „Idźcie 
do polskich krajów po za granice tego państwa, 
a tam się dowiecie, co znaczy k rw iw y g w a łt!4" 
(Oklaski na ławach polskich).

Czujemy mimo to wobec tego państwa obo
wiązek wzmacniania tego ogniska pokoju i ró
wnouprawnienia narodów. Oświadczamy też. że 
głosować będziemy za prowizorjum budżetowem. 
(Żywe oklaski na ławach polskich. Polacy ota
czają go, winszując mówcy i ściskając go).

Po przemówieniu mówców jeneralnych przy
stąpiono do głosowania i uchwalono przystąpić 
do dyskusji szczegółowej.

Po mowie hr. 1 Izieduszyckiego powstał nie
spodziewanie prezes gabinetu dr Koerber i o- 
świadczył mniej więcej, co następuje:

„Po zakończeniu dyskusji nie mogłem już za
brać g ło su ; obecnie mowa lir. Dzieduszyckiego 
skłoniła mnie do odpowiedzenia w kilku sło
wach.

Rząd zaznaczył wczoraj objektywne stanowi
sko swoje wobec znanych zajść w Galicji. Sądzę, 
że mówca i jego stronnictwo z całą słusznością 
wzięliby to za zie, gdyby w obcem państwie o- 
dezwała się k ry tyka naszych stosunków, albo 
zgoła nastąpiło w mieszanie się w nasze stosunki. 
Z tego samego też punktu widzenia nie mogę 
też znieść, aby tu taj omawiano stosunki innego 
państwa i muszę niektóre uwagi, dotyczące dru
giego państwa, a wygłoszone przez szan. poprze
dniego mówcę, odeprzeć44.

Po tem krótkiem  przemówieniu odezwały się 
żywe oklaski na lewicy a sykanie na prawicy. 
Jeden z posłów młodoczeskieh zawołał : „Niech
żyje pruski m inister!44 Na to rozległy się demon
stracyjne oklaski na ławach lewicy.

M ow a p . Daszyńskiego.
W  dyskusji szczegółowej nad budżetem za

brał głos p. Daszyński. Mówca w polemice z 
prezydentem gabinetu oświadczył, że są rzeczy, 
przy których granice nazuaczone międzynarodo
wymi stosunkami mu3zą być przekroczone, rze
czy, w których nie chodzi o czysto wewnętrzne 
zajścia, ale o kwestje ludzkości i cywilizacji. 
Nie prowadzimy -żadnej polityki, jeżeli żądamy, 
żeby najprymitywniejsze praw ą życia i kultury 
zagwarantowano zarówno jednostkom, jak  Całe
mu narodowi. Jesteśm y zmuszeni przeciwko ta
kim zajściem nietylko w imieniu narodu pol
skiego, ale także w imieniu wszystkich narodów
1 ludzkości zaprotestować. Jesteśm y pewni, że 
lepsze żywioły narodu niemieckiego z nami się 
zgadzają. (Pos. Reichstiidter w o ła : Z wyjątkiem  
M omsena!)

W tej sprawie — powiada mówca — przy
łączam się, może po raz pierwszy w tej Izbie, 
do słów hr. Dzieduszyckiego. T ak jest. Polacy 
powinni starać się swych nadziei nie opierać na 
intrygach dyplomatycznych, ponieważ za swą 
lekkomyślność już zostali strasznie ukarani, ale 
powinni liczyć na własne siły. W łaśnie ci pano
wie, którzy hr. Dzieduszyckiemu z całego s^rcą 
przyklaskiwali, powinni pamiętać o tem, że je s t 
jeszcze wiele martwych sił w narodzie polskim, 
które należy zbudzić w imieniu sprawiedliwości 
i pozyskać dla sprawy słuszności.

Mówca zwraca się następnie przeciwko one- 
gdajszej mowie prezydenta gabinetu i oświadcza, 
że należy ona bezsprzecznie do najważniejszych 
mów dra Koerbera. Przyczyny procesu rozkłado
wego tego parlam entu leżą w niesprawiedliwych 
podstawach przywilejów wyborczych. D r Koer
ber myli się, jeżeli sądzi, że uzdrowienie parla
mentu zależy tylko od dobrej woli stronnictw. 
Również myii się hr. Dzieduszycki, wzywając do

znakomity środek konserwujący zęby i nadający ini białość. Niszczy wszelkie 
zarodki powodujące psucie zębów i dziąseł; odświeża jamę ustną, pozostawiając 
miły smak. Do nabycia w aptekach, droguerjach, handlach galanteryjnych itp. 
Jeneralne zastępstwo w Domu handlowo-komisowym pod firmą Józef Jezierski Kraków.



z dnia 11 Grudnia „ G Ł O S  N A E O D U “ Nr. 2S4
dobrach < b j c a j ó w pa lam entam ych, Kórber 
nie ma, jak  się zdaje, już jasnego wyobrażenia 
o tern, co wczoraj powiedział. Z jego wczoraj
szej mowy, a jeszcze więcej z dziwnego milcze
nia stronnictw, widać, że ani stronnictwa burżu- 
azyjne, ani rząd nie dojrzały do tego, aby z po
łożenia, w jakiem  się parlam ent obecnie znajduje, 
wyciągnąć odpowiednie konsekwencje.

Mówca uzasadnia dalej niemożliwość zapro
wadzenia absolutyzmu w A ustrji i kończy sło
wam i: „Oczekujemy z niecierpliwością nowego
parlam entu, ale jesteśm y też jedynyni, którzy 
mogą czekać

K oniec dyskusji nad prow izorium .
Następnie zabrał glos pos. Klofac. Mówi z 

początku po czesku, a następnie po niemiecku. 
Mówca zarzuca rządowi niesprawiedliwość wobec 
Czechów pod względem językowym i atakuje tak 
że Koło polskie za popieranie rządu wrogiego 
dla Słowian.

Po tern przemówieniu przyjęto § 1 i dalsze 
paragrafy  już bez dyskusji oraz całe prowizorjum 
w drugiem i trzeciem  czytaniu, poczem Izba 
przystąpiła do następnego punktu porządku dzien
nego, do dyskusji nad projektem rządowym u- 
staw y o zawodowych towTarzystwach rolniczych.

W  dyskusji nad tą  ustawą zabierali głos pos. 
Povsze, Ofner, Grabm ayer i min. Giovanelli. — 
Posiedzenie zamknięto o godz. 6. Początek dzi
siejszego posiedzenia o godz. 11 przed południem.

Straszny wypadek
Tarnopol 11 grudnia. Dziś przed trybunałem  

1 Zwykłym, którem u przewodniczył starszy radca 
R e i n w a r  t  h, rozpatrywano sprawę ks. D i u- 
g  i e w i c z a, wikarego z Grzymałowa, oskarżo
nego o zabójstwo żandarma M a r c i s z c z a k a .  
Oskarżenie wnosił wnosił zastępca prokuratora 
B e r  e z i ń s k i, bronił adwokat ze Lwowa dr Eu- 
genjusz R e i t e r .  W ypadek, który był przedmio
tem  rozprawy, szeroko w swoim czasie opisy
wały dzienniki. Ks. Diugiewicz, jadąc wieczorem 
dorożką z ś. p. Marciszczakiem i jego towarzy
szem broni R o g a w s k i m, chciał się pochwalić 
swoim rewolwerem przed żandarmami. Rewolwer 
był nabity, a nie zamknięty. Ks. Diugiewicz 
przypadkowo nacisnął cyngiel, padł strzał i kula 
trafiła w piersi Marciszczaka, siedzącego na prze
dniej ławce powozu. S trzał był śm iertelny; na 
drugi dzień Marciszczak wyzionął ducha.

Aż przykro było patrzyć się na bladą, znę
kaną tw arz ks. Dziugiewicza, k tóry  stanął przed 
trybunałem. Drżącym, złamanym głosem, opowie
dział całe to zajście, z góry zaznaczając, iż choć 
w duszy czuje się niewinnym, podda się każdej 
karze, jak ą  mu sąd wymierzy.

Z kolei zeznawał jeden jedyny świadek żan
darm R o g o w s k i .  Z zeznań jego wynikło, że 
tragiczna śmierć M arcisztzaka była tylko stra 
sznym przypadkiem. Po przemówieniach proku
ra to ra  i obrońcy trybunał po długiej naradzie 

ogłosił w y r o k  u w a l n i a j ą c y  o o k a r ż o -  
n e g o  od winy i kary . P rokurator zgłosił zaża
lenie nieważności.
Interpelacja o Wrześnię w sejmie niemieckim.

Berlin 11 grudnia. Na ławach rządowych za
siadają kanclerz B u l ó w ,  sekretarz stanu dla 
spraw wewnętrznych Posadowsky, sekretarz sta
nu dla spraw zewnętrznych br. Richthofen i 
dwóch sekretarzy stanu. Kanclerz oświadcza, że 
da natychm iastową odpowiedź na interpelację ks. 
R adziw iłła w sprawie wrzesińskiej. W śród ogól
nego naprężenia zaczyna mowę ks. Radziwiłł. 
Radziwiłł mówi cicho i z wielką trudnością. Obok 
niego siada ks. Jażdżewski i podpowiada z ma
nuskryptu. W  drugiej połowie swoich wywodów 
ks. Radziwiłł osłabł tak , że musiał mowę odczy
tać  z manuskryptu. Treść mowy następująca:

Pos. ks. R a d z i w i ł ł ,  uzasadniając interpe
lację, oświadcza, że powód do niej tkw i w obo
wiązku członków stronnictw a do strzeżenia na
rodowej czci tej ludności, k tóra ich wysłała do 
parlam entu. Cześć tę naruszyły zajścia wrzesiń- 
skie. Sprawa ta  należy właściwie przed kompe
tencję jednego z państw związkowych. Mówca 
podnosi ją  jednak tu taj, gdyż poruszenie wsku
tek  tego zajścia przekroczyło daleko granice pań
stwa. Godność narodu niemieckiego, a zwłaszcza 
wzgląd, dłużny tej wysokiej Izbie, został przez 
to  skrzywdzony.

Kanclerz Rzeszy może być przekonanym, że 
nie (jziałały tu  żadne pobudki agitaturskie. Go
dność i korzyść państw a nie wymagają, aby na
rodową mniejszość, przyłączoną do państwa, w 
sposób od dłuższego czasu praktykowany zohy
dzać i uciskać, z wyraźnym celem ostatecznym, 
aby ją  wcześniej lub później zupełnie wytępić.

Dlatego, że język ojczysty uważa się za mniej 
wartościowy, wywołuje się wśród tej ludności 
pewn i oporność przeciw szkole. Najnowsze own-

ce pruskiej polityki szkolnej nie są zgodne by
najmniej z tradycją poprzednich władców pru
skich w postępowaniu z swymi poddanymi.

Teraz wszystko dzieje się inaczej. Nie sza
nuje się naw et godności Izby. J e s t  niemożliwem, 
aby kanclerz Rzeszy nie zarządził środków, któ- 
reby oddziałały na usposobienie ciężko wzburzo
nej ludności, we wzburzeniu tern bowiem tkwi 
etyczne jądro.

Mówca spodziewa się, że kanclerz w swej od
powiedzi zwróci uwagę na zd an ie : „Homo sum, 
nihil humani a me alienum puto".

Odpowiedź kanclerza*
Berlin 11 grudnia. Mowa lir. Biilowa brzmi 

w streszczeniu: Chodzi tu o sprawę wewnętrzną 
jednego z krajów  związkowych a więc z dokła
dną odpowiedzią stanie kanclerz, gdy sprawa ta  
będzie poruszoną w Sejmie praskim. „Ponieważ 
jednak p. interpelant, k t ó r e m u  d z i ę k u j ę  

z a  j e g o  s p o k o j n e  u m o t y w o w a n i e  i n 
t e r p e l a c j i ,  tembardziej, że się jego ton u- 
miarkowany bardzo różni od tonu polskiej p ra
sy, wspomniał także o naszym stosunku do za
granicy, oświadczam, że niewiadomo mi, aby 
przez zajścia wrzesińskie powaga państwa nie
mieckiego poniosła uszczerbek. Sprawcy rozru
chów antypruskich w A usłrji i Rosji mieli 
może zamiar przez wybryki uliczne wywo
łać zaniepokojenie naszych stosunków do obu 
państw  sąsiednich, Austro-W ęgier i Rosji. Jeżeli 
jednakże gdziekolwiek istnieje taka obawa, że 
nasze stosunki do Austro-W ęgier lub do Rosji z 
powodu owych zajść cokolwiek mogłyby ucier
pieć, to mogę te  obawy wr zupełności nspokoić. 
Stanowisko zarówno rządu austrjackiego, jak  wę
gierskiego odpowiada w zupełności naszym uza
sadnionym oczekiwaniom i nie mamy powodów 
do zażaleń.

Rosja dała zupełne zadośćuczynienie. Co do 
Austrji, to hr. Gołuchowski zapewnił, że eksce- 
denći będą energicznie ukarani, a władze pocią
gnięte do odpowiedzialności."

Głosy zagranicy i demonstracje nie mogą 
wpłynąć na pruską politykę "wewnętrzną i na 
stanowisko kierujących ministrów.

Biilow zakończył mowę zapewnieniem, że zro
bi co je s t jego obowiązkiem, a b y  N i e m c y  n a  
w s c h ó d  n i c h  k r e s a c h n i e d o s t a l i  s i ę  pod 
K o ł a  p o l s k i e .  Po zakończeniu mowy z k tó 
rej p o d n i e ś ć n a 1 e ż y, że d z i ę k o w a 1 B u- 
l o w  k s . R a d z i w i ł ł o w i  z a  u m i a r k o w a 
n i e  — posiedzieli jeszcze reprezentanci rządu 
chwilę, następnie zaś w y n i e ś l i  s i ę  w s z y 
s c y  tak, że cala dalsza dyskusja toczyła się bez 
udziału rządu.

Dyskusja nad interpelacją ks. Radziwiłła.
Pierw szy przemówił mówca z centrum p. 

R o e r e n  Dowodzi on, że nie chodzi tu  o ma
sową chłostę dokonaną przez nauczyciela za 100 
m. otrzymanych „za popieranie niemczyzny", ale
0 godność Niemiec. W e W rześni nie było zdra
dy stanu.

Z R ó e r e n e m  polemizował hr. L i m b u r g  
S t i r u m  (stron, rządowe) dowodząc, że ząjścia 
wrzesińskie przysłużyły się rządowi, ponieważ 
okazały, że rząd niemiecki umie u t r z y m a ć  
s w ą  p o w a g ę  (!!).

Pos. D z i e m b o w s k i  mówił o fałszywych 
sprawozdaniach prasy niemieckiej z procesu gnie
źnieńskiego, że religja musi być w ykładaną w 
języku ojczystym i że szkoły w Prusiech „prze
s tały  być przybytkami kultury, a stały  su* za
kładam i chłosty.

Pos. S a t l e r  (stron. nar. niem.) poruszył 
„polityczną agitację" w Galicji i zaatakował mi
nistra P ię ta k a : Najwyższy czas, żeśmy przez sto
warzyszenia hakatystyezne postanowili uratować 
niemiecki kościół katolicki w prowincjach wscho
dnich".

Socjaliści wydelegowali) najmniej znaczącego 
członka klubu swego, p. L e  d e  b u r a .  Pojął on 
sprawę wrzesińską na sposób niemiecko-socjalny
1 wy wędził, że torturowanie dzieci we W rześni 
je s t wynikiem panowania klasy agrarnej. Zakoń
czył słow am i: „Nadzieje narodu polskiego zależą 
w przyszłości od proletarjatu . T a k i  t o  p o 
d n i o s ł y  p r z e b i e g  m i a ł  „ d z i e ń  P o l s k i "  
w s e j m i e  R z e s z y  n i e m i e c k i e j .

Sprawa polska i prasa niemiecka.
Wiedeń 11 grudnia. P rasa wiedeńska oma

wia obszernie mowę Dzieduszyckiego i mowy 
polskie w parlamencie niemieckim. Opinje są 
bardzo rozm aite ; większość jednak dzienników 
ocenia sprawę dość sympatycznie. „E xtrab latt" , 
„Deutsches Y olksblatt". „Reichswehr" i „Arbei- 
te r Z tg .“, zarzucają Prusakom, że rozdęły u- 
myślnie sprawę demonstracyj i szczują rządy za
borcze przeciwko Polakom.

Wiedeń 1.1 grudnia. „Ost. deutsche Rundschau„

twierdzi, że Daszyński okazał się zw jkłym  pol
skim szlachcicem a nie socjalistą i że socjaliści 
stoją zawsze po stronie Czechów przeciwko Niem
com (V).

Wiedeń 11 grudnia. „E x trab la tt“ i „Volks 
Ztg." twierdzą, że położenie Polaków w Prusach, 
polepszyłoby się, gdyby Polacy austr. szli z Niem
cami (?!).

Berlin 11 grudnia. „Beri. Anzeiger" pisze, żer 
napad na konsula pruskiego w Warszawie, wyj
dzie tylko na niekorzyść Polaków pod zaborem 
pruskim. Okazało się bowiem, że trzy  rządy roz
biorowe tak  są połączone kw estją polską, że- 
wszystkie (!!) muszą użyć represaljów ; po wtóre, 
że przy tej sposobności wykryto w W arszawie 
spisek przeciwko rządowi rosyjskiemu (?), a po
trzecie, że rząd pruski posiada dokumenty, kom
promitujące Polaków pod zaborem rosyjskim.

Berlin 11 grudnia. Pólurzędowy organ „Beri. 
Neus. Nach." niezadowolony jest z odpowiedzi 
K órbera danej w Izbie austrjackiej pp. Romano- 
wiczowi i Breiterowi. Pisze on złośliwie, że „tyl
ko wewnętrzne nieszczęśliwe położenie A ustrji i  
zależność od Koła polskiego, usprawiedliwić mo
że podobne oświadczenie.

Wszechniemcy i ugoda.
Wiedeń 11 grudnia. Wszechniemcy oświad

czyli, że nie wezmą udziału w konferencji ugo
do wej czesko-niemieckiej.

Nagrody Nobla.
Sztokholm 11 grudnia. W czoraj wieczorem 

odbyło się w obecności rodziny królewskiej uro
czyste rozdanie czterech nagród NTobla, każda po 
208.000 fr. Nagrodę za zasługi na polu medy
cyny otrzymał prof. Behring z H a lli; z dziedziny 
chemji prof. Wantshoff z Berlina, z fizyki Rfint- 
gen (Monachjum), a z lite ra tu ry  Sully-Prudhomme 
w Paryżu.

Krystjanja 11 grudnia. Komitet Nobla zawia
domił Storung, że nagrodę za r. 1901 przyzna
no lekarzowi szwajcarskiemu Henrykowi Dumont 
i prof. Fryd. Passy z Paryża. Każdemu przy
znano po 104 tys. fr.

Komisja podatkowa.
Wiedeń 10 grndnia. Komisja podatkowa od

była dziś przed południem posiedzenie, na któ- 
rem przeprowadzono dyskusję nad ustaw ą rzą
dową, dotyczącą udzielenia ulg podatkowych dla 
budowy tanich mieszkań dla robotników. Refe
rentem  wybrano posła Chiari.

Znowu De Wet
Londyn 10 grndnia. J a k  dzienniki donoszą % 

P retorji, jenera ł De W et zebrawszy koło miej
scowości Heilbronu 2 tysiące ludzi stał się bar
dzo groźnym dla angielskiego pułku Wilsona. 
Dopiero pomoc jenerała  Brimingtona uwolniła 
Anglików z wielkiego niebezpieczeństwa.

kursy telegrsfienie.
Wiedeń 10 grndnia. (Giełda połudn.).— Godzisa 12-30. '  

Marki 117-23, Renta majowa 99-05, W ęg. je n t a  korono
wa 94-—, Akcje austr. zakładu kredyt. 652, Akcje węg. 
663, Akcje Anglobanku 264, Akcje Unionbankn 550, A k
cje Landerbanku 418, Akcje kolei państwowej 653'/s, Lom
bardy 71-—, ukcje  fabryki broni —, Akcje tytoniow a 
—i Akcje Alpiny 401 •/,, Losy tureckie 100 R uble 
253'/,* Usposobienie ppwne.

Berlin 10 grudnia. (Giełda poranna). Akcje kredytow- 
205-—, Tow. dyskontowe 17&-60 Usposobienie słabe..

N A O K S Ł A 3 T  E .
Zwracamy uwagę, że fabryka pod firmą Ju l. 

Maggi i Ska, wyrabiająca znany pow szednie 
Extrakt mięsny i sos do zup i potraw, znajduje 
się nie w Niemczech ani w Prasach, lecz w Kemp- 
thal w Szwajcarji oraz w Bregencji (nad jezio
rem Bodeńskim) wyroby zatem tejże nie są pru
skim fabrykatem.

Fabryka zawiads mia również, że w zakl adzie 
swoim ma 5 polskich korespondentów, chętnie 
więc na korespondencje polskie po polsku odpo
wiada. 2777

Dr wszech nauk lekarskich
T A D E U « 1 ! k a y z e l

specjalista dla chorób skórnych wenerycznych i  
pęcherzowych, b. wieloletni sekundarjusz ś. p. 
prof. Zarewicza w Krakowie i lek. klinik prof' 
Kaposiego i Neumana w W iedniu przeprowadził 
się na ulicę Sławkowską 1. 20, I  piętro. Ordy
nuje od 10— 12 i od 2—5, dla k obiet od 4 —5.

~  I B i i i
najlepsze amerykańskie maszyny do pisania

posiada na składzie 
JAN DEPTUCH, przy ul. Szewskiej L. 14, I. p. 

w Krakowie.
Tamże można oglądać takowe codziennie od go

dziny 10-tei rano.

R i e l i z n ę  m (* /k ą  b i a ł ą  i  k o -  <
ul o r o w ą .  K r a w a t y ,  R ę k a w i -  w 

C isk i „ K h i w a 66 Paraso le  — ^
Kalosze rosyjskie męskie i damskie.

t n  I  * I. ł#  i  • Uylm Ury, aape lu sK e  —

ć d z i s ł a w  M a n o w i a  » ,
Kraków, ulica Sławkowska L. 8. ces. k ró l. nadzw . fa b ryk .



Nr. 284 .GŁOS NARODU ,  WSPIERAJMY CODZIEN PRZEM \3Ł OJCZYSTY14. .GŁOS NAROJU*.

Potrzebny Lokal Stlepow;
n a  pryncypainem miejscu. Skuteczne po
średnictwo wynagrodzi się Zgłoszenia 
w Administracji „Głosu Narodu“ pod: 

„LOKAL11 2710 3 5
Kunc. przez c. k. Namiestnictwo

Biuro pod f in ą  „Fil pina
F l o r j » ń s k a  2 1 ,  I  p i ę t r o  

dostarcza wszelkiego rodzaju służbę z 
jak nsjlepszeml poleceniami

a  mianowicie: Oflcialistów prywatnych, 
bony, panny służące, pokojowe, kuchar
ki, kasyerki, bufetowe, panni do sklepu, 
kucharzy, kamerdynerów, lokai, labo
rantów  aptecznych, służących do posług 
Sklepowych, jak  o też i stróżów kamie- 

nicznych. 2709 3 3 
Tylko na listy z dołączoną marką 

odpowiada się.

Medal złoty na Wystawie w Paryżu 1900

NE  M  R  A  Ł  G  I  E ,
Bóle g łow y, N eurabtenie, 
Hysterye, wszelkie choroby 
nerwowe, ustępują bezzwło
cznie po użyciu Pigułek Antl- 
Newralglcznyoh Dra Cronler 
75, rue de la Boetie, Paris. 
W ymagać prawdziwych z 
pieczątką Związku Fabry
kantów. Cena 3 franki za 
pudełko. — W  K rakowie: 
w aptekach PP. W iszniew

skiego, Bedyka, Mikuckiego i J. Macu- 
izińskiego. 144 8 27

Francuzka
udzielałaby l e k  r  y j  t e g o s  j ę z y k a
w zamian za akompaniament na forte
p ianie przy grze skrzypcowej. Kraków 
ulica F lorjańska 39, I I I  p. 2740 3 3

Mleczarnia d«orsLa Wodnica
W o j n i c z ,  poleca 2742

masło solone, powidła śli
wkowe i jabłczane.

Dotychczasowy sekretarz
i kierownik działn handlowego Towa- 
“zystw a rolniczego okręgowego w W ie
liczce, p o s z u k u j e  odpowiedniej p o -  
l a d y .  Łaskawe zgłoszenia pod adre
sem: Jan  Miknszewski w Wieliczcze.

2754 2 3

Hóżne meble
lu ±  nadeszły

Z  A  B  &  I l i  I i ,  I !
z powodu wyjazdu do sprzedania przy 
ul. Brackiej L. 1, I  piętro, róg  rynku 
głównego. Oglądać można od godziny 
10—12 /, w południe. 2770 2 3

167d o  h a n d l u

STEFAN PORĘBSKI i Skal
m r Grodz** Ł. 2 araaow.

Cienia Zvg mila
w Nowym Sączu 2765

poszukuje r C Z S I l .

F o l r i a . ' " '  i
4 *ó g  nafenzegn  czarnozicau 1 tL  y . 

•  raz z m ai iw  m  domem mieizk onym 
i gospoiiarozpui zahodo«a liau i. przr 
u  isi», 2 kiiomet j  od drugiej stacji m  
Lwowem, w ślicznej zdrowsi okolicy — 

i ta  po 50 złr za naurg

«L r*  s p r z e d a n i a *
J a n  S tr y c h a r s h i

w Krako-ie przy ul. Iujlclloń-k. ej L. 7

IE.

C O G N A C

e
fabryka francuzk. Cognacu w P r o m o u t o r .  

■ w  W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .  "me 2700

a u t o r  w y m i a n y
Filii c. k. uprzywii. gal. afcc.

B M f O  HIPOTECZNEGO
J O O O O 0 0 ° 0 0 0 0 0 0 0 0 > 0 0 0 0 0 0 0 l

T o w a r z y s t w o  T k a c z y
pod wezwaniem św. Sylwestra

w Korczynie
0 zaszczycone

Krakowie

p oesta  loco obok K rosna
medalami zasługi na Wystawach: w Rzeszowie, Przemyślu, 
wie i na powszechnej Wystawie we Lwowie w r. 1894, ,

0  poleca P. T. Publiczności ze swego głównego składu w y r o b y  c z y s t o  0  
A l n i a n e ,  ja k : płótna różnego gatunku od najcieńszych do najgrubszych A
Y  na koszule, prześcieradła, poszewki, sienniki, worki, ścierki do podłóg i t. p .; .
V płóoienka kolorowe i zefiry w różnych deseniach i kolorach ; di ellszki zwykłe 5  
A i adamaszkowe, z orłami polskimi, szare kuchenne, kąpielowe w łochate; obrusy A

0 z serwetami w różnych deseniach i gatunkach, tak  białe, adamaszkowe, jak  Y 
również kolorowe: Chustki męskie i damski# białe; ścierki szare i białe Q

O z brzegami kolorowymi: fartuszki kolorowe ze szlakiem ; kapy na łóżka; A
bumngpnu n.9.vatc\ wpJuifliiP * Q7pu/lnłv ćy.p.rnyi'! na ubrania mpclriza ilamcŁia VO k"mnarny czysto w ełniane; szewioty (zeugi) na u b n n ia  męskie, damskie 
i dziecinne, tak  le tn ie , jakoteż zimowe różnego koloru, gatunku i t. p. Q 

zakreb tkactw a wchodzące.
Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu, li tylko A

kamienicy), ani V

CHLEB dla SWOICH!
Mam do oddzierżawienia restaurację 

kolejową w miejscu odpustowem. gdzie 
,est olbrzymi ruch osobowy w izasie 
jdpustu, t y l k o  k a t o l i k o w i .  In 
formacji z grzeczności udzieli W ny P. 
Urbański Kraków, Franciszkańska. 2759

Potrzeba kła PJffiEt
do M agazynu konfekcyi damskich. A- 
Jres poca Adm. „Głosu Narodu11 2761

0  „

0 TT w  a g  a
w  K o r c z y n i e  (przy szkole kraj. tkackiej we własnej __

Q też żadnych agentów nie wysyła. — W iele listów z uznaniem w każdej Q 
«  chwili do p rzejrzen ia .. *
Z Adres : Towarz. Tkaczy pod v/ezw. św. Sylwestra w Korczynie -
, _ obok Krosna. " 0

0  Zamówienia uskuteczniają się odwrotną pocztą. — Oenniki i próbki $
Q  na żądanie wysyła się franco. z  poważaniem $

0 D Y R E K C c T A . O
O o o o p o o o o p o o o  o o o o o o o o o o O

c i ą g n i e n i e
nieodwołalnie 

1 0  s t y c z n ia
1902.

Losy na ogrzewalnie dla b ednych.
C lld w n a w y g r a n a  

koron S r  4 0 . 0 0 0  wS wartości.
l i o i y  p o  1  k o r o n i e  w s z ę d z i e  d o  n a b y e i a  o r a z  w  A d m i 

n i s t r a c j i  " „ G ło s u  N a r o d u ”.  2701 5 O

U

I
S icM W ł slkaliosno-B O dow s, R aw ierająoa uzęśoi sk ła d o w e  ch em io sn e  Jak

Z a le c o n a  p r s e a

Towarz. lekarskie
w K r a k o w ie

w yrobu naszego Zakładu fabrycznego w ód  m ineralnych sztucznych, będącego pod kon
tro lą  Kom iąji przem ysłow ej T ow arzystw a  lek arsk iego ,

używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw kaszlowi z dobrym skufrium.
1 Cena flasldS w  K rak ow ie 16 ct.

I Do nabycia w aptekach i drogueijach, skład dla L w o w n  w aptece J". W e w i ó r a k l e g o
K. Rżąca i Chmuroki W Kralowie, właściciele fabryki wód mineralnych.

Takie piękne, długie włosy na głowie
uronią  tylko pnoz używanie mojej mu komitej ees. M L  wyłąeam le nprsyw .

rezedowej pomady kędzierzawiącej.
Przy regularnem używaniu, nawet bardzo wyłysiało miojaca na giow.o, bujni# włosami 
porosną; szpakowate i rude włosy stają sig cielonymi. Pomada ta irząucni włosy w dzi
wnŷ  sposób, osuwa wszelkiego rodzaju tworzenie sig łupieżu w przeciągu kilku dni za 
pełnie, zabezpiecza ałkowino w najkrótszym czasie wypadanie włosów i na zaweze nadaje 
naturalny połysk włosom, które itąją s.„

kędzierzawymi,
i zachowuje „3 przed zeuwieiiiem do późnej starości. Wskutek twego bardro przyjemnego 
znpacbu i wspaniałego wyrobu, — tworzy prócz tego nomada rezedowa ozdobę każdej 
gotowało.

Cena Mslkt z s| ar aźyola (w siedmiu językach) l  młr. BO ecn t, pocztą 
1 z łr . 6 0  et. — Odsprzedającym Zu.cz-ia zn.̂ Vi

Fabryk; I głświy BMtraliy skład rszsyłkswy bartoway I szęśoiswy ma

C A R L  P O L T  s  N a c h f .  A .  G r i e s s l e r
HrflńMrfci la Wlaa, XVII B. Heraala Yersalkagasss Nr. 44.

Zamówisnia i prowincji za gotówko lub xa zaliczką bgds satydmur it wykonane 
ikl w i In k o w ie  w aptece E. K ellera  u l. Gro ’ ’»™ . -  ™  ■ -r-— mi.  e ln d a k a , w e Ł w ew ie

w apte te Zygm . B n ek era pod .złotysu orłem*, w Hoirym Saean w aptece 
B taaM aw a Paw Iew sŁ lege.________ 86 o 3

W KRAKOWIE, 
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami J 
wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne 
i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasŁ

zagraniczne.

W y p ł a t a  w s z e l k i c h  I t n p c n ó w  i wyloso-j 
wanych efektów b e z  p o t r ą c e n i a  p r o w i z y i

FILIA c. k. I-PRZY W. GALIC. AKC.

Ranku hipotecznego
W  K R A K O W I E ,

wydaje =

A S Y G N A T Y  K A S O W E l
oprocentowując takowe 

4V *%  za £0 dniowem wypowiedzeniem 
4% za 60 dniowem wypowiedzeniem

za 30 dniowem \/ypowiedzeniem.
F ilia  c. k. nprzyw. gal. akc. Banka Uipe-1 

tocznego przyjmuje wkładki do oprocentowania wrachunkr
bieżącym, wydaje w tym celu książeczki czekowe, przyjmuje 
depozyta wartościowe do przechowania, udziela zaliczki aa  i 
papiery wartościowe i uskutecznia zlecenia na zakupno lub 
sprzedaż efektów ua wszystkich giełdach krajowych i za- j 
granicznych. 2353 15

W y s y ła  p o d  g w a r a n c y ą

prawdziwe wina naturalne
w cztero litrowych oplatanych gąs’orkach. 5S1 fO 21

W ino czerwoao „Y illaayer“ 
W iuo białe „Rieslinger* . . 
Szomorodner . . . . . .
Buster wyborowy słodki ,
Tokuj e r .............................
Cognac s t a r y .....................
Śliwowica stara . . . . . 
Treber w i n n y .....................

f l .  * • -
.  * —
„ 4 -se
» 4-5«L
» M -  
.  » —

Wyż wymienione eeny rozumią się za 4 litry  wrae a gąsiorkiem do 
każdej stacji pueztowej upłatnie — Dokładne cenniki gratis i franea przesyp

„Yaradische Keliereien und Realitaten Besitzungu
fn YU lany  Snd-llngarn.

Rzadka sposobność 
Dla Prenumeratorów „Głosu Narodu11

z a  6  k o r o n  5 0  h a le r z y
2 tomy 
2 tomy

1 ton

J ó z e f  R o g o s z  »Motory życia* . • .
b — »Nad J e z io r e m * ......................................
b — »Wspomnienia s rokn 1870* opowia-
b wiadania z wojny pmsko-francuskiej .
e (Madame Sans Gene) >Dziwne koleje* romans 

historyczny z czasów Napoleona I.
& 'W e r n e r  »Swobodny lot* . . . , .  . .

t> ADMINISTRACJA
^  Biblioteki Wyborowych Romansów 1 Powiesd

Kraków, ulica św. Tana L. 3.

1 tom
2 tomy

8- .Ct 2



8 „GŁOS NARODU*. , WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. „GŁOS NARODU*. Nr. 284.

M ł a te i  b ięsan i tatolicliej 
Jr Władysł. Miłkowskiego

w Kraks wu, Rynek główny Nr. 30,
Telefonu N r. 418

■ryszło świeżo c z w a r t e  w y d a n i e
rozgłośnego dzieła

iw. Alfonsa LiguorFego

K s ię g a r n ia  1 s k ła d  nntt
S. A. Krzyżanowskiego w K r a k o W

POLECA

pod ty tu łem :

Przygotowanie się
do śm ierci

■żyli R o z m y ś l a n i a  n a d  e d w i e -  
e z n e m i  P r a w d a m i  użyteczne t a k  
ś w i e c k i m  j* k o  i  d u c h o w n y m

przełożone z włoskiego przez 
O. Adryuna Osmołowskiego 
3  Jtonnika Ziemi Świętej I. Reguły św.

Franciszka (de Obsenrantia) 
t ir .  355 u> 8-ce.si r .  3 5 5  te  8 - c e .

Cena jgzempl, *  korony, a z przesyłką 
o 60 hal. więcej. 2716

FORTEPIAN Prokscha
nowy, do sprzedania przy odpowi dniej 
gw arancji na ra ty  u stroiciela Raba 

 ul. Gołębia L. 14. 27761 3

P o s z n k  u j  e s i ę

Spólnika
kato lika (może być nie fachowy) do na
der korzystnego handlu korzennego, z 
kapitałem  najmniej 1000 zlr. Zysk za
pewniony 600 złr. rocznie. Zgłoszenia 
„A. W. poste restante Sanok. 2778 1 3

Do sprzedania zaraz w Ropczycach
Willa Murowana

o siedmiu pokojach wraz ze sta jn ią  i 
ogrodem, oraz para koni z uprzężą, po
wóz i dwa wózki. W yjaśnień udzieli 
handel Bursztyna w Ropczycach. 2774

G a l l  J a n .  Kolędy na 4 głosowy chór męski a  capella:
1) W itaj Jezu  ukochany. 2) Bracia patrzcie jeno.
3) Pasterze drzemali w dolinie. 4) Jezus malusieńki.
5) Pan z nieba i łona. 6) Nnżmy bracia pastuszko
wie. 7) H ej bracia czy śpicie. 8) Przybieżeli do 
B e tle e m  pasterze. 9) Północ już była. 10) A wczora 
z wieczora. 11) Pasterze mili. 12) Anielski chór .

O c h m a ń s k i  J .  Pastorałki, czyli zbiór kolęd ludowych 
do śpiewu lub na sam f o r te p ia n ...................................K.

R l c h l i n g  W . Zbiór kolęd na fortepian i do śpiewu . K.
S ie r o  u ła w s k i J .  Zbiór kolęd do śpiewu z tow. fortep.

lub na sam fo r te p ia n ..........................................................K- 2’40
D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h .  2654 5 5

K. 3 —

2-40
3-—

Cztery Kalendarze na rok 1902
K A S P R A  W O J N A R A

wyszły z druku a mianowicie:
P o l f l k  kalendarz historyczno-powieściowy, obejmujący przeszło 10 ar

kuszy druku (prócz ogłoszeń) i nader obfitą i urozmaiconą treść 
znakomitych pisarzy, kilkadziesiąt ilustracyj w tekście a jako premie „Bitwę 
pod Grunwaldem" Matejki i całą „Lituanię" G rottgera.— Cena 80 groszy =  40 Ct

,P o l s k i  k a le n d a r z  H aryariiskl" Treść ie?°""  -  ”  'na jlep ie j ob
jaśn ią  ty tu ły  ważniejszych artykułów : „Polska przedmurzem chrześcijaństwa" 
dra Szelągowskiego, „R ajska Pasterka" M aryana Gawalewicza, „Świątynia na
rodowa" W awel (z 10 rycinami), nowele na tle  stósunków unickich, „Do swego 
Boga" Maurycego Zycha, „Do swoich" Sewera itd. itd. Prócz mnóstwa rycin, 
jako oddzielne prem.e „Bitwa pod W arną" Matejki, „Rajska Pasterka" P iotra 

Stachiewicza, „Chrystus" A. Popiela. — Cena 60 groszy =  30 ct.
G A f i n n s l s i l ' ? "  kalendarz „W ydaw nictwa groszowego im. Kościu- 

, w s p w u a i  A  szki", — obejmuje 10 arkuszy druku o bardzo

BUCHALTER
korespondent, poznańczyk, poszu
kuje zatrudni enia. Łaskawe ofer
ty  pod: „Saldo" poste restan te

K lę c z a n y . 2775 l  6

Józef Augustyn
w Podgórzu przy ni. Mickiewicza L. 28 
zamieszkały, z g u b i ł  dzisiaj p a s z  
p o r t  w o j s k o w y ,  świadectwo mo
ralności l metrykę. Uczciwy znalazca 
zechce takowe złożyć w Adm. „Głosu 
Narudu" lub oddać podpisanemu, który 
chętnie da pare Koron wynagrodzenia.

2774 1 1

urozmaiconej treści tak  wybitnych pisarzy ja k  Adam Szymański („Szkice" z Sy- 
beryi), Gawalewicz, Stan. W itkiewicz, W acław Żmudzki, prof. Uniw. lwow. 
dr Stan. Głąbiński i t.-d . W ażniejsze artykuły  fachów^: „Rok rolnika" dra 
Miczyńskiego, prof. Akademii roln. w Dublanach, „Czy drzewa owocowe wy
m agają hodowli" J . Brzezińskiego, „Dobór odmiau owocowych" dra St. Doliń
skiego i t. d. Rycin około 50, jako premie „Pochód na Sybir" G rottgera, 

„Królowa Kłosów" Stachiewicza. — Ceim 60 groszy =  30 ct.

„Wielki ilustrow. K a le n d a r z  p o w s z e c h n y  “
obejmuje treść wszystkich 3 poprzednich (około 25 arkuszy druku), przeszło 
100 rycin i przeszło 10 premij na lepszym papierze. — Cena I kor. 60 gr, 

czyli 80 centów w sztywnej oprawie. 2628 6 0
Wszystkie kalendarze są w bardzo pięknej wielobarwnej okładce, pędzla Walerego 
Eljasza.— Wysyłka tylko za gotówkę.— Pośrednicy otrzym ają bardzo wielki rabat.

Wszelkie zamówienia pod adresem: K s ię g a r n ia  a n t .
B .  W o j n a r a  w  K r a k o w i e  (ulica Szewska Nr. 13).

V r

u l i c a  ś w .  A n n y  Ł .  2
poleca 2745 2 3

Świeże towary korzenne, 
Bakalie i Winogrona hiszpań

skie,
Doskonałe Wina deserowe i 

stołow e od najniższych cen, 
Nalewki domowe, Rumy, Ko

niak stary kuracyjny 
Kawior gruboziarnisty 
Łosoś wędzony i inne mary

naty i konserwy 
Porter angielski wystały.

Zaiład io m m  sprzedaży i Kupna
HidenyTeleaznickiej

przy ul. Szewskiej Nr. 21 I ptr.
r ‘a do sprzedania- Lome ki, Obrazy olej
ne i olejodrdki, Makaty, Dywany, Garni
tury mebli, Serwantki (mach.) L ustra  z 
kona. Biurka, Fortepiany, (używ.). Ze
gary, Zegarki ( a n t ), B iżuteiję złotą i sre
brną, Serwisa srebrne i z chińskiego sre
bra, Porcelany (etc.), Stoły duże i ma
łe, Szafy. Łóżka (drew i biasz.l, Umy
w alnię Portjery, Lampy, Maszyny do 
raycia, W ózki dziecinne, Otomany, Koł
dry Suknie, Odziwadła, żakiety dam. i 
asęz. Kapy, Kapelusze, mundury urzęd., 

cylindry i t. p.
Zakł td potrzebuje w komis mebli różnych 
jraz sukien i biżuteryj. 2729 22 0

Dobrze opłacający się

H a n d e l  k o r z e n n y  
1 d e l ik e te s d w

Dr IM !, FRANICEfIC i PAFICIC
w Krakowie, Rynek gł. Nr. 25

*
*

P R Z Y  NA DCHODZĄCYCH Ś W IĘ TA CH
polecają

Wina, Rumy, Koniaki, Śliwowicę,
S Z A M P A N Y ,

znakomitą Herbatę oryginał, chińską

MIODY STOŁOWE i STARE LECZNICZE
o d  n a j n i ż s z y c h  c e n .  2669 5 9

*
*
*
*
*
*
*

II  B loń i, Halki, Ka;ehsze, Boa I
p o l e c a  pod koniec sezonu p o  z n i ż o n y c h  c e n a c h  I

M A G A Z Y N  N O W O Ś C I I

ZIMLER i Spółka I
w  K rakow ie, L in ia  A-E. 2757 2 o |W s z e l k i c h  O d p o w i e d z i  1

je s t  z  powoda stosunków familijnych 
do s p r z e d a n i a ,  względnie może 
nastąpić zamiana na. m ałą realność w 
p ibliżi Krupowa. Wiadomość w Admi- 

; j^ s^ a ć ji “ O łósu Narodu" 2741 3 3

a f m j T T ^ w w m w f f i w w w w m w j E

prywatnych, w celu podania informacyi lub adresu, 
przesyła sie jedynie li tylko

E  za nadesłaniem marki na 20 halerzy. |
^  7T-v > n  ł  u  i  u  e n  u / i ł / n - i u / ł OZarzad D ziału  inseratowego 12 

„Głosu Narodu
anuitttttittttttttmtuaiZDitupthitiiig

C. k. rządowo-upraw.

Zakład W ojskowo-Naukowy
emrt. rotmistrza ADOLFA K0RNBERGERA 

o t w i e r a  d n i a  1 S ty t e z m a  1 9 0 *  K u r s  p r z y g o t o w a w c z y  
d o  e g z a m i n u  u z u p e ł n i a j ą c e g o  (Ergiinzungs-Priifung zum Be- 
rufa-OffizKr) dla pp. Oficerów, Zastępców Oficerów i Kadetów w rezerwie 
tudzież w nieczynnej obronie krajowej, mających zamiar poświęcenia się 

z a w o d o w e j  s ł u ż b i e  w o j s k o w e j .
K urs potrwa 3 miesiące, a wykłady odbywać się będą w godzinach 

wieczornych, ta k , że frekwentanci nie doznają przeszkody w zajęciu 
'iziennem. Mogą też bez przeszkody odbywać równocześnie służbę próbną 
(Probe D ienstleistung) w jednym z c. k. pułków konsystujących w Krakowie.

W czesne zgłoszenia są pożądane ze względu na wymogi odpowie
dniego zorganizowania kursu.

Nowe całoroczne i półroczne kursa przygotowawcze do egzaminu 
Intellgencyjnego rozpoczną się dn a 4 lutego 1902.

Zakład utrzym uje odpowiednio urządzony Internat dla swych uczniów 
i przyjmuje do pensjonatu również uczniów szkół średnich, którzy także 
pryw atnie pobierać mogą naukę w Zakładzie.

Bliższych wiadomości udzieli D y r e k c y a ,  K r a k ó w ,  u l i c a  
Z a c i s z e  R fr. * .  2751 2 3

„TYGODNIK ILUSTROWANY1
drukować będzie w r. 1902 nowe powieści:

„ A H A S T A Z Y A 4
Elizy Orzeszkowej — z illustraeyami.

P O P I O Ł Y "
Stefana Żeromskiego.

C  H  Ł  O  P  1 “ =
Wł. Reymonta.

D ziw ne P o w ie ś c i"
Bolesława Prusa.

Nadto otrzym nją wszyscy prenum era
torzy :

12 tomów P ism  Sien
k iew icza bez żadnej 
dopłaty, ani za ksią
żki, ani za ich prze

syłkę ,
które w r. 1902 zawierać będą oprócz 

drobniejszych utworów

„Ogntetn i jtiieczem“
ozdobione 24 illustraeyam i Antoniego 

Piotrowskiego.

Henryk Sienkiewicz
obiecał dać „Tygodnikowi" Jajpierw - 
szą w ielką swoją powieść, której akeya 
rozgrywać się będzie w epoce Napo
leońskiej. Illustracye do tego utworu 
wykona znakomity bataliota i znawca 

czasów Napoleońskich W o j c i e c h  
K o s s a k .

Obok dzieł Sienkiewicza, będziemy na
dal dołączali d o d a t e k  p o w ie ś c io m  
w y ,  zawierający przekłady najlepszych, 

utworów literatury zagranicznej.

Jako premium nadzwyczajne;
otrzymają wszyscy prenumeratorowi? 
-Tygodnika" wspaniałą a nigdzie do

tychczas niewystawioną kompozycję 
KAZIMIERZA ALCHIMOWICZA pod

ty tu łem :

, J ( a l  g ra b e m  S o b a f a "
(Jacka Soplicy), o d b i t ą  k o l o r a m i !  

na grubym welinie.

Prócz tego wydajemy dla prenumera
torów „Tygodnika illustrowanego" zna-> 
komite, nie znane u nas dzieło histo
ryczne J .  I .  K r a s z e w s k i e g o  pod

ty tu łem :

POLSKA w cza: ia ?  rozbiorów11
(1 7 7 2 — 1 7 9 9 )

w 8 tomach, około 100 arkuszy druku 
wielkiej 8 - ki ,  illustrowane ery n a j .  
m n i e j  200 scenami i t. p. w cenie 
wyjątkowo n isk ie j: za 3 tomy rb. 6.

(w oprawie rb. 9).
Tom I-szy wyjdzie w marcu r. p., ca-i 

łość w ciągu 1902.

W a r n n k i  p r e n u m e r a t y  „Tygodnika Illustrowanego" wraz z dodatkiem 
powieściowym w arkuszach i 12 tomami Sienkiewicza:

w K rakow ie: kw artalnie Kor. 6, półroczne Kor. 12, rocznie Kur. 24.
Z przesyłką pocztową kw artalnie Kor. 7’20 h., półrocznie Kor I4’40h., rocznie 
Kor. 28'80. — Pragnący otrzymać dzieła Sienkiewicza w oprawie, zechcą nad

syłać na oprawę 12 tomów Kor. 480  hal.
Główna ekspedycya w księgarni G . G e b e t h n e r a  i  S p .  w Krakot i< 

Prospekty wysyłają się gratis, -J772  1

Do sprzedania FUTRO
na średni wzrost, kanguram i podbite, 
kołnierz barankowy perski, u krawca 
P io tra  Broszkiewic.za ul. G arbar.ka 8, 

parter, front. 2744 3 3

Wdowiec
w starszym wieku, czując swoje osa
motnienie, poszukuje osoby zdecydowa
nej dzielić nie wesołą egzystencję je 
go. W arunki w ym agane: usposobienie 
łagodne i poważne, zdrowie dobre, v  iek 

25 do 30 lat.
Zgłoszenra pod „Maryan" 2750 poste 

restan te  Kraków. 2750 3 3

Z arząd  p a s ie k i
Ant. Kraińsklegi w Jezioranach ad B 
szezów ofernje m i o d y  o w a t o w  
do picia odszczególnione kikakrotnie n 
wystawach a to: Miód czysty, Malin i *  
W iszniak, Porz iczniak, Agrestniak, D; 
reniak i t. d. Licząc za blaszŁnkę pięcii 
kilowa tychże, wszystko opłatnie 6 ‘4 0 1 
Oferuje również wyborny miód praśn 
lipcowy w 5-klg. blaszankach. wszystk 
opłatnie po 7 Koron. 255p 9 10

X. ROMAN, FRYZYER
Kraków, Szewska 21,

poleca się P  T. Publiczności-
2626 6 2

" K ^ n r ' ' i i ' i f ‘T n 'V  K'0 ^ ursie dziennym i odsprzedajemy I 
X V  l i p  U J  C  J i i j  takowe — t e  m a c ie  m e ry e  i  n u -
m e r a  —  na przystępne spłaty miesięczne. —  Praw o gry po 

złożeniu pierwszej raty .
Polecamy

Losy krakowskie.
Tylko jeszcze 11 ciągnięć. Doskonały plan gry. 

Główna wygrana kor. 50.000. —  Ciągnienie już 2-go 
stycznia 1902. 2708 2 w

S p r z e d  a j  e m y  
1 lo s  n a  19  sp ła t m ies ięczn y ch  po K oron  5*—
*  l o s y  „ * 5  „ „ „ „

Pierwszą ra tę  należy wysłać przekazem pocztowym

id om  b a n k o w y  A l e s .  S u c k a i i e k
B ern o  m or. F erd yn an d a 39.

Właścicielkami wydawczym: Józefa Rogoazowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr Antoni liJUwip.)r<\ W drukarni W. Korneckiego '• *  Krakowie, i


